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Wychorzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
pe Lwowie $ Na prowinoji 
„. „Oez dostawy: 14 przesyłk OCztową 
Miesięcznie zł. 75 naj sięz 
wartalnie 2 , 25 , MI sBięcznie . 1 zł. 


ółrocznie 4 „50, | Kwartalnie . 3 „n. 
Rocznie 9,” |Półrocznie 6, 
Za dostawę dodo- Rocznie .. 12 , 


Mu miesięcznie 25 et. . 
renumerata datuje tylko od 1i 15, 
Numer kosztuje Æ centy. 


Pronumeratę miejscową we Lwowie, dla 
naioru za kartkami, ai skłsdać w tra- 
2 Be +. Ważnego, al Czarniecalege |] 2, 

paso dzienników, ul. Hurola Ludwika 
‘Hl fw trafico przy ul. Ka -ela Ludwika l 5. 


Lwów. — (twartek dnia 18 sierpnia. 


, Uhle mó kuć? zi yć tom > 
polity'czziy, spPłeczny i literacki. 


Dziś: Heleny Ces, 
Jutre: Benigny P. 


- 


Przegląd polityczny. 


W berlińskich politycznych sferach rodzi 
MQ coraz większe niezadowolnienie z gnieznień- 
sko-pornańskiego arcybiskupa, ks. dra Dindera. 
Dostojnik ten Kościoła sprawuje wprawdzie obo- 
Wiązki stanowiska swego gorliwie, ale zarzucają 
mu, że jes. obojętnym Niemcem; że do dzieła 
Eai sam ręki nie przykłada i podwła- 
nym swoim przykładać nie pozwala. Ztąd roz- 
Czarowanie l... Dowodzi ono bezdennej płytkości 
tych, którzy go doznali. Oczekiwać od arcybi- 
. Skupą posług podobnych, jak od urzędu landra- 
ta, było to szukać południa o czternastej godzi- 
nie. Zawód był niechybny. 
,. Biskup w swej djecezji jest przedewszyst- 
„klem sługą bożym i przewodnikiem pieczy jego 
zleconych owieczek, Narodowe spory i językowe 
tóżnice nie istnieją przed forum jego władzy, 
tóra nie jest z tego Świata i sprawami jego za- 
Drzątać się nie może. Biskup w swej djecezji 
dba, aby kazanie, spowiedź i nauka religji mia- 
Y przystęp de serc i umysłów zarówno polskich, 
Jak niemieckich, służyć więc musi swoim owie- 
ćzkom w sposób dla nich zrozumiały. Kościół 
obrócony w służebnicę germanizacji przestałby 
być Kościołem, stałby się policją. 


Pismu papivzkie do kardyuała sekretarza 
stanu Rampolli'ego skłoniło starego Garybald- 
czyka i włoskiego deputowanego Achilesu Faz- 
zari'ego, inicjatora akcji pojednania z Papieżem, 
do napisauia ' listu, który — opublikowany w 
dzienniku Fanfulla — sprawił we Włoszech wra- 
żenie. List pisany jest w Serra San Bruno gdzie 
p. Fazzari obecnie spędza ferje parlamentu. — 
Treść listu jest nastepująca : 

„Zdala od kanikuły miejskiej, wśród świe- 
żej zieleni i cichych lasów, śledzę z zajęciem 
walkę, jaką obecnie prasa z powodu cyrkularza 
Rampolii'ego i pisma papiezkiego pomiędzy so- 
bą toczy. 

, „Słuszność jest zupsłuie po stro- 
nie Watykanu. Do dziś dnia noszę na go- 
bie ślady ran, jakie w walce o zjednoczenie 
Włoch otrzymałem. Nigdy nie' oczekiwałem za 
to nagrody, ani też jej nie żądałem, gdyż zda- 
niem mojem, spełniłem tylko powinność i obo- 
wiązek obywatela kraju, obywatela, który kocha 
awoję ojczyznę; dla tego też spokojnie, bez- sa- 
molubstwa oceniam czynności rządu mojego kra- 
ju, nia powodowany żadnemi ubocznemi wpły- 
wami przyjaźni. Wobec przezemnie wszczętej 
polityki pojednawcezej, która tak che- 
tne echo znalazła w Watykanie, zajął rząd wło- 
ski stanowisko uporne, niezdecydowane i podej- 
rzliwe. Twierdzenia moje udowodnię, jeśli uznam 


po długiej konferencji w Babelsbergu z ce- | że stosowna chwila do tego nadeszła. Pojedna- 
erzem Wilhelmem, ks. Bismark wyjechał w so- | nie jednakże do skutku przyjść musi, pomimo 
otę do Kissingenu gdzie podobno zabawi tylko | przeszkód, jakie stawiają nieprzychylne dobru 
Fzy tygodnie. Czy go tam odwiedzi br. Kalno- | państwa partje, gdyż jestem przekonany, że Leon 


y 
być 


© przypuszczenia wynika z następujących pół- 


„może, iż zjazd tych .mężów stanu nastapi | sławy dynastji i 
dopiero później, mianowicie we Friedrichsruhe. | les Fazzari*. 


ı to jeszcze w danej chwili wątpliwe; bardzo | XIII nie ustępuje nikomu w miłości dla pełnej 


dla ukochanej ojczyzny. Achi- 


Szlachetna otwartość i odwaga tego męża, 


Urzędowych doniesień: Poł. Corr. ogłosiła, że | który nie waha się wystąpić przeciw zapatrywa- 


niemiecki ambasador ks. Reuss, 


powróciwszy do | niom całego antikatolickiego stronnictwa tak roz- 


iednia dnia 12 b. m., natychmiast odbył kon- | wielmożnionego we Włoszech, i zganić postawę 
gy MOJĄ z hr. Kalnokym, który postanowił odło- | rządu wobec spornej kwestji, zasługuje na wszel- 
SJC na później swój wyjazd za granicą państwa, | kie uznanie. Fazzari wierzy, iż opinja ludzi po- 


Da drugi dzień Fremdenblatt uzupełnił tę no- 


ważnych we Włoszech jest przychylnie usposo- 


satkę doniesieniem, że jak co roku, tak i terar bioną dla żądań Watykanu — i pod tym wzglę- 


pabędzie się zjaza hrabiego Kalnoky'ego z ks 
Ismarkjiem, ale kiedy i gdzie, to jeszcze nie 
wiadomo. 
} Z tego widoczna, że nowy obrót, jaki wzię- 
b sprawa bułgarska, i niepewność co z tego 
Obrotu jeszcze wyniknie, skłoniła kierowników 
Polityki austrjackiej i niemieckiej do odroczenia 
naPólnej konferencji, na której zapadnie posta- 
onie co do postawy Austrji i Niemiec w 
= areyeuropejskiaj, jaką jest sprawa buł- 
, Z Berlina donoszą, że celem zmonopolizo- 
Wania handlu spirytusem rząd zamierzył założyć 
bank państwowy, który będzie zakupować cały 
zapas surowego spirytusu wyrabianego w kraju. 


Od paru dni odbywa się w Fuldzie coro- 
crna konferencja biskupów katolickich niemie- 
ckich. Treść obrad trz. 
tak ścisłej, 
domości ciekawej publicystyki. Rzecz jasna, że 


dem wcale się nie myli. 


Korespondencje. 


Wiedeń 15 sierpnia. 

_ (>) Sadzę, że mogę śmiało twierdzić, iż nie 
polityka, ale ceny na targu zbożowym najwięcej 
publiczność, nie tylko rolników, obecnie zajmują. 
Zresztą polityka na razio wcale ua rargi nie 
wpływu. Dąuż to DĄdŹ tego roku — trudno da- 
lej sięgać — wojny nie będzie z powodu Buł- 
garji. Giełdy nie dowierzaja, gdyż wcale żadnych 
nie ma obrotów ani interesów, ale targi zbożo- 
we polityki się nie lękają, lecz zależą od innych 
warunków. Handel zbożowy ustał — bo zbiory 
dobre, konkurencja znana. a nadzwyczajnych za- 
kupów nie będzie, gdyż rządy chcą żużyć zapasy 


„mana jest w tajemnicy | w zeszłym roku pod obawą wojny nagromadzo- 
że dotąd nic nie przenikło do wia- | ne, a wojna cłowa ma się zaostrzyć, 


Tymczasem pojawiły się przecież zlecenia 


a: katolicyzmowi liberalno-protestaneka prasa | od kilku firm szwajcarskich na pszenieę. Cena 
Niemczech jest zaniepokojona tą tajemnicą.— | pszenicy nieco się podniosła, nie z powodu, że 


na dobrze pamięta, 


sh „pam że 10 zeszłorocznej konfe- | kontrmina 
„ORCJi fuldajskiej nastąpiły ze strony władzy ko- |ła na zniżkę. 


musi się pokrywać, gdyż spekulowa- 
Głównym powodem jest sprawo- 


,Glelnej takie propozycje rządowi, na które osta- | zdanie rolniczego departamentu w Waszyngtonie. 
*czną odpowie izią była znana nowella do ustaw | Zawiera ono liczbę nader doniosłą: wydatność 


maj 


owych. Z tych ustaw wiele jeszcze zostało | wiosennej pszenicy w Ameryce wykazuje 180/ą 


0 obalenia i owóż prasa liberalna protestancka | średnich zbiorów. 


Obawia się, żeby na teraźniejszej konferencji nie 
zapadły uchwały, umożliwiające rządowi zniesie- 
Lie reszty poatanowień majowych. Gazeta Ko- 

ska uspokaja zatrwożonych nieprzyjaciół ka- 


tolickiego Kościoła doniesieniem, że w Fuldzie Szwaj 


> się naradzają nad adresem do Papieża i 
ad kwestją prawa prezenty. 


W paryzkie inistarj j- 
eznych nper m ministerjum spraw zagrani 


Ta suma p 
IJ Za bij 
torów, 
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SANKT - MICHAEL. 


Przea 


E WERNER. 


Tłómyczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


(Ciąg dalszy). 


~— Zdaje się, że to d i 
Bao, SC Się, prawda... czyżbym sie rze- 
kiaziócie miał omylić ?—mruknął A i na- 
een rozmowę na kromkę rodzinną, na pocho- 
Próżno Ebersteinów z dziesiątego stulecia ale na- 
i ok baron odpowiadał jasno i przytomnie a 
a złożył ręce i rzekł boleśnie wzruszonym 


niany „a ek, mój stary szlachetny ród. wymie- 
mienia istorji przez dziewięć wieków i to wy- 
grobu ro Zaszczytnie ... schodzi ze mną do 
znajdzie zy Gerlinda pozostanie panną, czy też 
umsze Pep: Nazwisko umiera wraz ze MD, A 
niezady z długo, tak jak mój stary Jbersburg 
kolenie 80 rozpadnie SIĘ w gruzy. Dzisiejsze po- 
nie pee wie już nie a nawet wiedzieć już 
a ja e o sławie i świetności dawnych czasów, 
mógł te gl syna, któryby wspomnienie o nich 
arczę WANAE S, — Nad moją trumna skruszą 

léos, owg domu mojego a do grobu rzucą 
stein-Orten POJ okrzyk: „Baron von Eber- 
więcej 1» au... dzisiaj jeszcze, lecz już nigdy 


W zł 


Jest to okoliczność bezpośrednio dla nas 
ważna. O ilə Ameryka chybi, o tyle kraje euro- 
pejskie kupujące zboże, muszą do nas się zgła- 
szać. Dla eksportu są dla nas najważniejszemi 
carja i Południowe Niemcy. Szwajcarja gro- 
zi wypowiedzeniem traktatu handlowego Austrii, 
bo w nowej taryfie sór szwajcarski obłożony 
został wysokiem cłem. I 

Niemcy obdarzyć ma ks. Bismark znowu 


knęły jakieś bardzo ważne akta i spo- | podwyższeniem ceł przywozowych. Dotychczaso- 
ieniędzy. Oczywiście prasa bulwarowa | we podwyższenie ceł nie przyniosły w Niem- 
ua Niemcy, że to one nasłały eskamo- | czech wyglądanego skutku, ceny wewnętrzne nie 


podniosły się; lecz ma być dalsza robiona próba. 


zrozumiał smutek starca, bolejącego nad upad- 
kiem swego rodu, odczuwającego mimo - całego 
oporu siłę spiżowej stopy nowej epoki, co depta- 
ła wiekowe ślady i zacierała je na zawsze. 
W tej chwili znikła wszelka śmieszność z po- 
staci Uduna von EKberstein, zatarła ją tragi- 
czna powaga niknącego zapatrywania na świat 
i życie, skazanego na zagładę takim samym wy- 
rokiem : — „Dzisiaj jeszcze, lecz już nigdy wię- 
cej !“ 

Przez chwil kilka panowało głębokie milezenie, 
poczem profesor nagle wyciągnął rękę do swego 
dotychczasowego przeciwnika. 

— Panie von Eberstein, wyrządziłem panu krzy- 
wdę! I my możemy się czasem mylić, a w istocie 
tyle było dziwactwa w pańskiej... dosyć , że prze- 
praszam pana! 

Stary jegomość dalekim był od domyślenia 
się, do czego właściwie stosowały się te przepro- 
siny; mniemał, że dotyczyły pogardy, objawianej 
dotychczas rodowi Ebersteinów i serce jego prze- 
pełniło się radością, że uparty, niewzrozumiały 
uczony tak się teraz otwarcie nawrócił. Dlatego 
też pochwycił wyciągniętą rękę i uścisnął ją ser- 
decznie. 

W tejże chwili wszedł spiesznie Michał, 
wielce zakłopotany. Dowiedziano się co tylko, że 
obaj starzy panowie, których zamierzano Z Naj” 
większą ostrożnością wzajemnie zbliżyć, siedzą 
sami w pokoju jenerała i przypuszczano, że 
kłócą się znów na zabój. Kapitan Rodenberg te- 
dy podążył, aby zapobiedz jskiemu nieszczęściu, 
i ku wielkiemu zdziwieniu swemu ujrzał mnie- 


łen goryczy ból yel dźwięezał taki głęboki, pe- |manych wrogów, siedzących obok siebie w naj- 


f sai] 
Jakiego o ć ni - 
Va EDA > panować nie był w sta 
tm i * r. Starca, po którego zapadłych 
poywały dwie łzy, — Mąż nauki, 


u zźalejszości : 4 > 
Zna r ı Mie rozumia i ni z 
wał aumy szlachcica z t nigdy i nie u 


au spoważniał nagle i | większej zgodzie; 


profesor trzymał nawet rękę 
barona w swojej dłoni, a ten, 2 ile się zdawało, 
uściskiem na uścisk odpowiadał. . 

— Przykro mi bardzo, że przeszkadzam, — 
rzekł Michał, własnym oczom niedowierzając. — 


jego przodków, ale | Herta prosi, aby panowie zechcieli przyjść do 


| Naczelny Redaktor i Wydawca Ludi Masło wWwSIx1. | 


Ale jeżeli Niemcyzgedy będą mieć złe urudzaje 
i będą zmuszone wa razy tyle importować co 
dotychczas, to lusość ciężko uczuje opiekę ks. 
Bismarka. Na raz jednak sądzą tutaj, że wi- 
doki eksportowe si poprawiły, że ceny się pod- 
niosą. Nie zaręczą, ale notuję ogólne muie- 
manie. i a „6% i 
Z inuych sfajest do zanotowania jedynie, 
że Nordbahn wykccza już linę Bielsk-Kalwarja. 
Czy przy tej linji ?olacy byli zatrudnieni, czy 
kraj co skorzystał Oczywista i dxlsza konkursa 
rozpisuje Nordbahniylko w Wien. Ztg., tak że 
u nas nawet nievadqomo czy i co rozpisane, 
Nordbahn jest%eżyczliwy dla kraju — ale 
kraj wcale się też to nie stara, żeby tę nieży- 
czliwość przełamać, Te aa ria T 
"W projekcie ą kilka linij lokalnych kolei 
w „Galicji; w projekie! Dlaczego te sprawy idą 
tak powoli? Finanstwanie jest wielką trudnością, 
a dziwna rzecz, Że nasze krajowe banki temi 
sprawami się nie zimują! 


Zaćmieie słońca. 


Dnia 19 b. m, w piątek, odegia się na nie- 
bie wspaniałe i niejpzbawione pewnej grozy wi- 
dowisko eałkowitegi zaćmienia słońca. 

Zresztą u nas w Galicji, będzie ono tylko 
częściowe, całkowite zaś wypadnie cokolwiek na 
północ od naszego traju, mianowicie w Prusach 
Wschodnich. na Litwie, w środkowych guber- 
njach rosyjskich, w południowej Syberji, w Ja- 
ponji i za nią skońzy się gdzieś aż nad falami 
oceanu Spokojnego, 

Dla całego tego pasa ziemi, mającego na 
szerokość 223 mil, a na długość blisko 2200 mil 
geograficznych,  ksigyc na parę' minut odegra 
taką rolę, jaką paraglki odgrywają dla pań: za- 
słoni sobą ten pas :jiemi od słońca i cień swój 
na ów pas rznci tał samo, jak parasolka rzuca 
swój cień na twarz pani. 

Wyobraź sobie, Piaskawy Czytelniku, że sie- 
dzisz obok tej pan, a że nia masz nad soby 
rozpiętego parasola, więc słońce całą twoję twarz 
opromienia. Ale w tem przychodzi ci na myśl 
rzucić miłe słówko prosto do uszka twej nado- 
bnej sąsiadki, więc pochylasz eig ku niej... i oto— 
patrzi — na twarz twoję padł cień parasolki; 


.| lecz nie na całą twarz, bo dzisiejsza modu ką- 


że damskim parasolkom być mniejszym od dwóch 
głów ludzkich: parasolka jak przedtem całkowi- 


cie zasłania twą damę od słońca, a ciebie zasło- 
miła ty w v=yéuiv wwa z 

Kubek w kubek tak samo rzecz się ma 
z zasłonieniem ziemi przez księżyc od słońca. 
W piątek -z rana między naszą planetarną kulą 
a słońcem na jednej prostej linji stanie księżye, 
tak, że wszystkie te trzy niebieskie ciała umie- 
szczą się w przestworzu jak n. p. trzy kule na 
bilardzie na początku tak zwanej rosyjskiej par- 
tji. Ale że księżyc jest znacznie mniejszy od zie- 
mi, więc oczywiście jej całej zasłonić nie może; 
zasłoni tylko część, obajmującą około 48.000 mil 
kwadratowych, czyli */50 część powierzchni na- 
szego globu. Na całym tym obszarze będzie ca ł- 
kowite zaćmienie słońca, a na obszarach są- 
siednich będzie częściowe. O tych częścio- 
wych zaćmieniach powiemy słówko później, bo 
trzeba pierwej skuńczyć ze sprawą całkowitego 
zaćmienia, i 

Otóż tedy od Getyngi w Niemczech aż do 
Japonji można przeciągnąć po ziemi pas 22 mil 
szeroki, a wszystkie punkta leżące w tym pasie 
będą miały całkowite Zaćmienie. Nie ze wszyst- 
kich jednak tych punktów obserwacja zjawiska 
będzie równie dogodna. Bo, najprzód, będą miej- 
sea, w których (naprzykład w Getyndze) słońce 
wzejdzie nad horyzont już całkiem zaćmione, a 
w Łomży naprzykład zjawisko to zacznie się 
przed wschodem słońca. A następnie nie na 
wszystkich tych punktach zaćmienie będzie trwa- 
ło jednakowo długo; n. p. w Lublinie potrwa 
zaledwie parę sekund, w Wilnie — 2 minuty i 
15 sekund, a w Irkucku aż 4 minuty. 
Skąd ta różnica trwania pochodzi? A oto 


niej, ale, jeżeli przerywamy panom poważną 
rozmowę... i 

— Nie, skończyliśmy właśnie, — oświadczył 
Wehlau, podpierając barona, który wstał z tru- 
dnością i pochwycił za laskę, Tak razem weszli 
do bawialni, gdzie przyjęła ich Herta, ale obok 
niej stał jeszcze ktoś, na którego widok elegijne 
usposobienie Eberstein'a ustąpiło niezwłocznie 
miejsce rozdraźnieniu. 

— Panie Janie Wehlau... sądziłem, że jesteś 
pan w Tannbergu! — zawołał gniewnie. 

— Gdy wyjezdżałem, był tam jeszcze, — wtrą- 
cit profesor. — Zkądeś się ty wziął, chłopcze ? 
Przyfrunąłeś czy co? : 

— Nie, ojeze, tylko eorychłej pojechałem za 

tobą, — oświadczył Janek, — Muszę koniecznie 
pomówić z panem Eberstein'em i poprosić go o 
posłuchania w naglącej sprawie... 
Nie cheę o niczem wiedzieć! — protesto- 
wał stary jegomość, — Już ja wiem, do czego 
to zmierza, ale właśnie porozumieliśmy się z 
pańskim ojcem, żeby przedsięwziąć poważne środ- 
ki przeciw pańskim zamiarom małżeńskim, środki 
jak najenergiczniejsze ! i 

— Tak jest, środki jak najenergiczniejsze! — 
powtórzył profesor. — Co do tego, porozumieli- 
śmy się wprawdzie, ale... dla czego pan właści- 
wie nie chcesz dać swojej córki memu synowi 
za żonę ? l 

Eberstein spojrzał na niego zmięszany, 
osłupiały za zdumienia. Po zawartem przed chwiią 
przymierzu przeciw temu projektowanemu mał- 
żeństwu, podobne zapytanie było niepojęte. Nie 
zdążył jednak odpowiedzieć, gdyż Herta zwróciła 
się właśnie do niego z mową, a Wehlau sko- 
rzystał z tego, aby usunąć się z synem na bok. 

— Omyliłem się —- rzekł krótko i węzłowato. 
Miałeś tym razem słuszność. Stary baron jest 
zupełnie przy zdrowych zmysłach, wyjąwszy kil- 
ku anormalnych objawów mózgowych, a te na- 


Zachód 4 


stąd: cień ma kształt ciała, od którego pochodzi; | 
więc cień księżyca padnie na ziemię jako krąg. 
Oczywiście, że dia miejscowości leżących tuż 
przy środku kręgu zaćmienie potrwa najdłużej, 
a najkróciej, dla miejscowości leżących prawie 
na samym kraju. * © ** "0% : 

Otóż z polskich uniast. Wiluu, Suwałki, 
Kalwarja (w Augustowskiej gub.) i Sejny leżą 
dość blisko środka kręgu. Z miast rosyjskich | 
w tej samej, a nawet lepszej pozycji są: Twer | 
(miasto gubernjalne przy kolei z Petersburga do 
Moskwy), Głazów (miasto powiatowe w gub. 
Wiackiej), Kinieszma (miasto -pow. w gub. Ko- 
stromskiej), Irkuck i Krasnojarsk na Syberji. 

Jechać na Sybir choćby w celu nauko- 
wym... brrul... mróz po skórze przechodzi i w u- 
szach coś brzmi, jakby dźwięk kajdan. Przy- 
tem, jak aż na Sybir jechać z delikatnymi | 


strumentami? Więc też astronomowie nie wy- 
bierają się tak daleko. W Suwałkach, w Głazo- 
wie, Sejnach nie ma obserwatorjów, ba, może 
nawet nie ma gdzie przespać się po ludzku. 
Astronomowie tedy wybierają się tylko do Wilna 
Tweru, zwłaszcza do pierwszego z tych miast, 
bo ma dobre obserwatorjum | jako duże miasto 
przyrzeka podróżnym dać należyte wygody. 
Zbiorą się tedy tam gwiezdziarze z całej Eu- 
ropy, a nawet z Ameryki, a nadto z polecenia 
Towarzystwa fizycznego uda się do Wilna wy- 
prawa naukowa, w której wezmą udział pp. dr. 
Jan Jędrzejewski, astronom, dyrektor obserwa- 
torjum w Płońsku, Henryk Merczyng, docent 
petersburskiego instytutu komunikacji, dr. Ed- 
ward Natanson, inżynier, dr. Manswet Ciemniew- 
ski, dyrektor stacji meteorologicznej przy mu- 


zeum przemysłu i handlu w Warszawie, Stani- |- 


sław Rasiński, botanik uniw. petersburskiego, 
Władysław Żukowski, inżynier górniczy, Jan 
Buszczyński, docent astronomji przy uniw. Ja- 
giellońskim i Władysław Natanson. 
Astronomowie zagraniczni odbędą tę po- 
dróż do Wilna na koszt swych rządów. Rosja 
a raczej minister finansów p. Wyszniegradzkij 
oświadczył (wbrew oczywistości), że zaćmienie 
nie nie obchodzi Rosji i ona ze względu na stan 
finansów nie może dostarczyć środków na cele 
obserwacji. Wywołało to w całej Kuropie — 
powszechną wesołość. Mimo tego oświadczenia 
p. ministra, w Wilnie i Twerze użyte będą na- 
wet balony, ażeby w razie zachmurzenia hory- 
zontu studjować można było zaćmienie z wyżyn 
nadobłocznych. 
UJ pa aBa zy aż arąścioawego, 
jakiem u nas będzie to zjawisko w ten piątek. 
Skąd pochodzi różnica między całkowitem 
a częściowem zaćmieniem ? 
Trzeba tu nam będzie trochę się zagłębić 
w teorją zaćmień, więc żeby poszło to nam ła- 
two, zróbmy pierwej popularne doświadczenie. 
Przed zapaloną świecą postawmy pionowo 
okrągły wachlarz chiński i patrzmy na przeci- 
wległą ścianę: cień wachlarza zajął dajmy na to 
połowę jej. Przysuwajmy wachlarz do świecy — 
co będzie? — cień na ścianie rośnie; odsuwaj- 
my wachlarz od świecy — cień się zmniejsza. 
Zanotujmy sobie, że 1) cień jest większy od 
wachlarza, a 2) wachlarz jest większy od świe- 
cącego się przedmiotu, t. j. od świecy. 
Postawmy teraz pionowo przed świecą srebr- 
ny gulden i patrzmy na ścianę: cieniu nie ma 
na niej. Odsuwajmy gulden od świecy coraz da- 
lej, prawie aż do samej ściany... nareszcie! Cien 
jest. Zuowu zanotujmy sobie, że 1) cień jest 
mniejszy od guldena, a 2) gulden jest mniejszy 
od świecącego się przedmiotu, od promienistego 
obszaru Świecy. i spróbujmy nasze oko umieścić 
na ścianie, na samej krawędzi cieniu. Patrzmy 
teraz na świecę. Cóż widzimy? A oto to, że 
część świecy tylko widzimy, reszta — zasłonięta, 
To samo powiedzmy teraz naukowo o słoń- 
cu, ziemi i księżycu. Ziemia i jej księżye, tak jak 
wszystkie planety i księżyce, krążą w przestrze- 
ni i są oświetlune przez słońce; są one ciałami 
nieprzezroczystemi, kulistemi, w jakimkolwiek 
zatem punkcie swej drogi planetarnej się znaj- 


* 


da sańmiania 


leży zapisać na rachunek dziesiątego stulecia; 
podobne drzewo genealogiczne jest w ogóle anor- 
malne. Takie dziwactwa nie są jednak ani nie- 
bezpieczne, ani dziedziczne, a więc... jeżeli ża- 
dną miarą inaczej być nie może, to się żeń 
z twoją Gerlindą! 

— Bogu dzięki żeś nareszcie przyszedł do ro- 
zumu, mój ojcze! — rzekł Janek, wzdychające 
głęboko. — Sprawiłeś mi niemało biedy troską 
o pokolenia, które tymczasem jeszcze wcale nie 
istnieją. 

— Było to moim obowiązkiem. Ale, jak po- 
wiedziałem, jestem obecnie, co do, losu twego 
potomstwa uspokojony. A teraz rndź sobie sam 
ze starym i jego drzewem genealogicznem. 

— Wezmę ich oboje szturmem! — zawołał 
młody artysta tryumfująco. — Mime wszystko 
zdobędę sobie moję zakiętą królewnę! 

Herta tymczasem przygotowywała grunt do 
szturmu; skierowała rozmowę na swoje wła 
sne zaręczyny i dowodziłu baronowi, że wszak 
i ona jest ostatnim potomkiem starego rodn, po- 
dobnie jak Gerlinda, i że jej nazwisko również 
zgaśnie i zamieni się w i i iadaj 
szlacheckiógo herbu. ę nne, nieposiadające 

— To zupełnie co innego — przeczył gwał- 
townie Eberstein, — Niana Tt Za- 
wsze wnukiem hrabiego. synem Steinriiek' ówny; 
należy przynajmniej ze strony matki do rodziny 
pani. Nad:o, — tu zwrócił się uprzejmie do Mi- 
chała, którego męzka, wojownicza postać wielce 
mu przypadała do gustu — nadto kapitan Ro- 
denberg odznaczył się na wojnie. Już za cza- 
sów naszych sławnych przodków waleczne czy- 
ny wojenne uważane były za dyplom szlachecki 
i zdobywały godność rycerza. Ale zięć, którego 


bronią jest pędzel, a raczej paleta.... nigdy 
w życiu! 

— Może on przynajmniej pędzlem i paletą 
uwiecznić chwałę wojenną — rzekł Michał 


"Wschód słońca g. 5 m. 5:0. 


światła, które od słońca powinien otrzymywać, 
ponieważ na drodze słonecznym promieniom sta- 
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dują, słońce oświaca tylko jednę ich połowę, ku 
sobie zwrócona, a druga pozostaje w cieniu. 

Gdyby słońce, jako ciało oświetlajśce, był 
mniejsze od ciał oświetlanych, natenczag mieli- 
byśmy zjawisko takie, jakie mamy gdy, jakim- 
kolwiek przedmiotem większych rozmiarów, 
naprzykład wachlarzem, zasłonimy z bliska Świe >= 
tło świecy albo płomień gazowy: przestrzeń po- 
grążona w cieniu rozszerza Się Coraz bardziej, 
w miarę zwiększania się odległości od płomienia. 
Ponieważ słońce jest bez porównania większe od 
ziemi i księżyca, następuje zjawisko przeciwne: 
cień się zmniejsza w miarę oddalenia i tworzy 
ostrokrąg czyli stożek, którego podstawą jest 
koło wielkie oświetlanej planety lub księżyca, 
esią linja łącząca Środek tego ciała ze środkiem 
słońca, a wysokość jest zależna od wzajemnej 
odległości i stosunkowej wielkości ciała oświe- 
tlającego i oświetlunego. Tym  sposobóm cień 
księżyca, miewa przeszło 50.000 mil. długości, 
a cień ziemi jest o wiele dłuższy. ; : 

Skutkiem tego gdy na jednej linji 
staną te ciała w takim porzadku: najprzód słoń- 
ce, polem ziemia i w końcu księżyc. to może się 
zdarzyć, iż księżyc zauurzy się zupełnie w cie- 
niu ziemi; a gdy w jednej linji stanie naj- 
przód słońce, potem księżyc i w końcu ziemia, 
to może się zdarzyć, iż cień księżyca muśnie po- 
wierzchnię ziemi i przesunie się po niej ciemną 
smuga 

W pierwszym wypadku mamy i 
księżyca ; księżyc rzeczywiście nie otrzymuje 


zaćmienie 


nęła ziemia. 

W drugim wypadku, w pewnym punkcie 
ziemskiej powierzchni, mieszkańcy ziemi mają 
słońce zasłonięta przez księżyc, i zdaje im się, 
że to słońce pogrążone zostało w cieniu, gdy 
właściwie oni sami w ostrokrąg cienia się dostali. 

To jest wkrótkości cała teorja zaćmień, za- 
równo całkowitych, jak częściowych. 

Otóż jeśli się znajdujemy na tym punkcie 
ziemi, gdzie się odcina linja księżycowego cie- 
niu, to wtedy widzimy tylko częściowe zaćmie- 
nie. Gdyby kto stał na samej krawędzi cieniu, 
to oczywiście widziałby pół słońca zasłoniętego, 
a raczej sam do połowy znajdowałby się w cie- 
niu księżyca. Kto stałby za krawędzią cieniu, już 
na oświetlonem miejscu, ten widziałby słońce 
zasłonięte w jakiejś części mniejszej niż połowa; 
a kto stałby za krawędzią, ale już w cieniu, ten 
widziałby słońce zasłonięte w części większej niż 
połowa. Gdyby on się zaczął posuwać w siro- 
nę księżycowego cieniu, to w końcu stanąłby 
tam, gdzie się zaczyna całkowite zaćmienie. 

- My w Galicji będziemy mieli częściowe za- 
ćmienie, Słońce w przecznicy ma dla nas 12 
cali. — Otóż w Krakowie będzie ono zasłonięte 
w 111/,, calach. a we Lwowie w 10%, calach. 
Chwila największego zaćmienia przypada w Kra- 
kowie na godzinę 5 minut 30 rano, a ta sama 
chwila we Lwowie na godz. 5 min. 48 rano, — 
Koniec zaćmienia w Krak wie o 6 godz. 24 m,, 


a we Lwowie o 6 godz. 41 min. 


* 
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W skuiek nadzwyczaj szybkiego ruchu 
słońca, ziemi i księżyca — ruchu w trzech ró- 
żnych kierunkach — i wskutek olbrzymiej odle- 
głości słońca od księżyca, zjawisko zaćmienia 
trwać może tylko bardzo krótko, kilka minut 
najwięcej; jest ono jedusk za to jednym z naj- 
wspanialszych astronomicznych fenomenów. 

W chwili, gdy cała tarcza słoneczna zostaje 
przez tarczę księżyca zasłoniętą, ukazuje się oczom 
widzów t. zw. „korona,“ t. j. świetlna atmosfera 
słońca, w innych warunkach zupełnie niedostrze- 
gaina, przedstawiająca dziwnie urocze i niezwy- 
kłe a niezmiernie ważne i ciekawe dla badaczów 
zjawisko. 

Otóż tę koronę widzieć można tylko tam, 
gdzie słońce zupełnie przez księżyc jest za 
kryte. 

Dopóki „,najwęższy brzeżek samej tarczy 
słonecznej pozostaje uiezaćmiony, jest ta korona 
niewidzialną i dlatego tylko w strefie, przez którą 


z uśmiechem. — Pan może nie wiesz je- 
szcze, że mój przyjaciel odniósł właśnie zwy- 
cięztwo na konkursie. Nazwisko jego powtarzane 
jęst obecnie przez całą prasę, i wszyscy jedno- 
głośnie.... 

— Nie zawracaj mi pan głowy prasą! — 
zawołał ŒEberstein rozłoszczony. To tak- 
że jeden z wynalazków waszej nowej epo- 
ki i w dodatku najgorszy ze wszystkich! Ta 
skwapliwa, niedyskretna , oszczereza prasa, 
która wszystko z błotem miesza, dla której 
nie ma nie świętego, to prawdziwa sprawka 
szatana | 

— Pan baron ma zupełną słuszność, prasa 


jest niegodziwa! — przywtórzył Janek, który 
w tejże chwili się zbliżył i dosłyszał ostatnie 
słowa. — Ale teraz pozwoli pan, że wygłoszę 


moję prośbę.. . tylko proszę, niech sobie pan 
uszu nie zatyka; tym razem doprawdy nie 
chodzi ani o Gerlindę, ani o mnie, tylko o kon- 
kurs, o którym Michał wspomniał. Już przed 
wojną wziąłem w nim udział, a będąc na pia- 
cu boju, odebrałem wiadomość, że szkic mój 
otrzymał nagrodę i polecony został do wykona- 
nia. Do tego jednak potrzebuję pańskiego po- 
zwolenia. i 

— Mojego pozwolenia ? — zapytał Eberstein 
zdumiony. — Cóż ja mam wspólnego Z pańskie- 
mi obrazami ? 

— Przekonasz się pan o tem, skoró pan ze- 
chcesz łaskawie rzucić okiem na mój Szkic. 
Jest to obraz historyczny. przeznaczony dla 
głównej sali nowego ratusza w B.. gdzie natu- 
ralnie widoczny będzie dla wszystkich. Z tego 
to właśnie względu muszę pana prosić o pozwo- 
lenie ; jeżeli mi pan odmówisz, zmuszony będę 
szkic zmienić. Niechajże więc pan decyduje... 
oto jest. 

(Dok. nast.) 


2 


-tre 


przechodzi rdzenny cień księżyca, obserwować ją 
można. 

Brak tej korony, będącej najświetniejszem 
uwieńczeniem fenomenu i stanowiącej przedmiot 
niezmiernie troskliwych badań, mających na celu 
poznanie budowy słońca, stanowi jedyną różnicę 
zaćmień całkowitych od częściowych i jest przy- 
czyną, że cały interes obserwatorów zwraca się 
na zaćmienia całkowite, gdy cząstkowe schodzą 
do rzędu zjawisk zwykłych, mniej nauczających 
i mniej ciekawych. 

(i, coby chcieli obserwować piątkowe za- 
ćmienie, powinni się zaopatrzyć w szkła okopco- 
ne — proste, a jeszcze lepiej powiększające (bi- 
nokle). Przed zaćmieniem radzimy parę sekund 
mieć oczy zamknięte, by potem ostrzej widziały, 
a już bezwarunkowo nie radzimy patrzeń na 
słońce przed jego zaćmieniem, bo się wzrok 
znuży. 

Wieśniakom zalacamy bydła nie wypuszczać 
z obory przed chwilą, w której bodaj połowa 
słońca się ukaże. 


x * 


Zaćmienie słońca ma swoję poezję dla nie- 
* których umysłów pełną grozy. Dawne ludy u- 
ważały zaćmienie słońca za przepowiednię klęsk, 
chorób i wojen, a zabobon ten panował aż do 
pierwszych Świtów prawdziwej nauki. Dziś za- 
bobon w sferach intelligentnych stracił rację 
bytu, ale wrażenie niezwykłego widowiska jest 
zawsze potężne. Nawet ludzie zupełnie nań 
przygotowani, zaciekawieni tylko naukową stroną 
zjawiska, zimni matematycy nie są w stanie 
oprzeć się niezwykłemu wrażeniu. 

Oto co mówi sławny astronom ks. Secchi 
z Towarzystwa Jezusowego o zaćmieniu słońca 
w r. 1860, które sam obserwował w Hiszpanii 
z wyżyn góry St. Miguel. 

„Zaćmienie — powiada ks. Secchi — bu- 
dzi prawdziwie żywy interes od chwili, gdy cie- 
mna tarcza księżyca staje na środku kuli słone- 
cznej.  Wtenezas dopiero światło niknie tak 
szybko, że najobojętniejszy widz nie jest wol- 
nym od przejmującego wrażenia. 

„Wszystkie przedmioty przyjmują inną bar- 
wę, a cała natura przedstawia odrazu widok po- 
nury, pełen majestatycznej grozy. Najpiękniej- 
Sza zieloność krajobrazu staje się brunatną, na 
wyżynach nieba rozkłada się ciężka ołowiana 
szara barwa, podczas gdy wkoło horyzontu za- 
loga barwa zielonnwo-żółta. Twarz ludzka na- 
biera wyglądu trupiego, jak w oświetleniu pło- 
mienia spirytusu, nasyconego solą. 

„Ia przemiana barw, łącznie ze zniżeniem 
temperatury, sprawia wrażenie, jakby wszystkie 
żywotne siły natury zwolna zamierały, 

„Ogólna cisza zapanowała w całej przyro- 
dzie. Ptactwo zamilkło, owady się pokryły, 
zwierzęta chronią się i gromadzą, wszystko o- 
garnia przerażenie, jakby pod wpływem zwiasto- 
wania jakiegoś wielkiego nieszczęścia. Świadomość 
nawet znaczenia całego zjawiska nie uwalnia nas 
do tego uczucia i potrzeba całego wysiłku woli, 
aby obraz tak wspaniałego widowiska nie po- 
zbawił nas panowania nad myślą własną i zdol- 
ności do zimnej obserwacji. 

„Przy pogodnem niebie zjawisko całe prżed- 
stawia się bezporównania piękniej i wrażenie jest 
potężniejsze. 

„Jeżeli obserwator znajduje się na punkcie 
dobrze obranym, może z łatwością widzi'ć, jak 
cień księżyca, niby ponura i groźna burza, szy- 
buje nad siemią. Z wyżyu góry Et.-Migucl wi- 
dzieliśmy ową czarną kulę, zbliżającą się szyb- 
ciej, niż burza, pędzącą po nad ziemią, jak loko- 
motywa całą siłą pary. 

„Uroczyste milczenie, jakie w tej chwili 
zaległo ziemię, ma w sobie coś wzruszają- 
cego | 

„Obserwując zaćmienie z r. 1860-go w Hi- 
szpanji, byliśmy otoczeni całym tłumem cieka- 
wych, którego szmer rozmowy nie był nam wcale 
na rękę. Lecz gdy stanowcza chwila nadeszła, 
wszystko umilkło. Oddech niemal zaparł się 
w piersi ludzkiej; słychać było odgłos zegarka 
w kieszeni. Wszystkie oczy zawisły w natężonem 
oczekiwaniu aa wolnym jeszcze od cienia sierpie 
słonecznym, który maleje szybko, zmienia się 
w jasny pasek, o szczerbach, spowodowanych 
nierównością brzegu księżycowego, nareszcie ni- 
knie całkiem. 

„I oto na ołowianem niebie zawisła zupełnie 
czarna tarcza, otoczona koroną z jasnych, o srebr- 
nem świetle promieni, wśród których tu i owdzie 
błyskają czerwone płomyki*. 

Astronom Baily, dawniejszej daty, pozosta- 
wił taki opis wrażeń doznanych podczas zaćmie- 
nia obrączkowego w r. 184%. 

„Stałem — opowiada Baily — wśród nie- 
przejrzanego tłumu, który zaległ ulice, place. o- 
kna i dachy miasta, W chwili. gdy ostatni pro- 
mień słońca zgasł, ozwały się w tłumie odgłosy 


Marja Ludwika. | 


O losach tej monarszej córy Habsburgów, 
która pod naciskiem wymagań polityki oddała 
rękę Napoleonowi I, mało co nowego da się po- 
` wiedzieć. Rozmaite francuskie pamiętniki wyświe- 
ciły dokładnie najwspanialszą epokę jej życia. 
Meneval, tajny sekretarz cesarzowej. De Bausset, 
jej majordomus i jenerałowa Durand jej pałuco- 
wa dama, nie pominęli żadnego uwagi godnego 
szczegółu. Widzowie już przemówili, milczała 
dotąd tylko sama heroina. Otóż przyszedł czas, 
kiedy i ona rozwarła usta. © 

Mamy przed sobą książkę zatytułowaną: 
„Correspondance de Marie Lowise 1799—1847" 
a zawierająca szereg listów tej monarchini. Szereg 
ten rozpoczyna się listami z wczesnej młodości, 
a sięga ab do końca życia. Pisała je cesarska 
córa do hrabiny Coloredo, później ks. Lotaryń- 
skiej i do jej córki z pierwszego małżeństwa 
panny Wiktorji de Poutet, późniejszej hrabiny 
de Oreuneville. 

Jak sam tytuł wskazuje, listy pisane są po 
francusku, ale osobliwą francuzczyzną, zaprawną 
obficie niemieckim zdań składem a nawet nið- 
mieckiemi wyrazami. Tak np. spotykamy w listach 
młodziuchnej arcyksiężniczki wzmiankę, że wi- 
działa żołnierzy strzelających sur une „Scheiben“ 
en allemand, parce que je ne peux pas le dire 
en français. W innem miejscu cieszy się d'avoir 
vu le „Orippel*; mając widocznie dobry apetyt 
jada surtout des „Speknódeln*, niekiedy nawet 
du „Lebaelten“. O nauce muzyki pisze, ża le dis- 
cant va passablement mais le Bass pas, a o pa- 
wnej niemiłej jej osobie powiada je voudrais 
qu'elle soit au „Kukuk“. Gdzieindziej znowu 
dziwi się, dla czego ludzie font un grand „Ge- 
murmel* itp. i 

To pasowanie się z obcym językiem nadaje 
listom Marji Ludwiki pewien osobliwy a wcale 
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podziwu i brawa, najbliższy mój sąsiad wszakże | lach umieli 


PRZEGLĄD z dn 18 sierpnia 1887. 


ubezpieczyćiiezawisłość naszego 


pochwycił mnie drżący. Zwróciłem oczy z tarczy | kraju. 


zegarka na słońce. Miałem przed sobą widok 
zachwycający w najwyższym stopniu. Słońce i 
księżyc zawisłe naprzeciw siebie w przeatrz ni 
i po chwili gwiazdę dzienną zakryła czarna, o- 
krągła plama, objęta jasną koroną promieni. 
Zdumienie owładnęło mnie takie, że straciłem 
część drogocennych minut i omal nie zapomnia- 
łem zupełnie o celu odbytej podróży. 

„Z opisów, jakie czytałem, było mi wiado- 
mo, że zaćmioną tarczę otacza przez chwilę o- 
bręcz światła, lecz nie miałem pojęcia o wspa- 
niałości zjawiska. Swietlaną koronę przerwały 
w trzech punktach silne purpurowe płomienie o 
dwuminutowej wysokości. Zdawały się stać spo- 
kojnie, podobne do śnieżnych szczytów Alp, obla- 
nych czerwonem światłem słońca. Nie podobna 
było rozróżnić, czy były to chmury, czy górskie 
grzbiety. W chwili, gdy usiłowałem rozpoznać 
tę zagadką, padł na ziemię pierwszy promień 
słoneczny, i jednym rzutem ożywił na nowo 
przyrodę“. 


Ks. Koburski w Bułgarji. 


„Dzień 14 bm. (niedzielę) uważać należy za 
kulminacyjny punkt książęcej podróży, w dniu 
tym bowiem wszedł ks, Furdynand po raz pier- 
wszy w styczność z reprezentantami całego na- 
rodu i dokonał tych wszystkich wymagań, które 
— przynajmniej w oczach Bułgarji—nadały mu 
cechy prawowitego władztwa. 

Rano o godz. 11 rozpoczęto uroczystość od- 
śpiewaniem Te Deum w katedrze. Kiedy książę 
przybył do Świątyni, zastał tam już regentów, 
ministrów i niezliczone masy landu. Przed ko- 
ściołem ustawiono honorową kompanję wojska. 
Przeszedłszy przez szpaler z swym orszakiem, 
książę zajął zarezerwowane dlań miejsce i wy- 
słuchał nabożeństwa. Poczem metropolita miał 
doń przemowę, w której wyraził nadzieję, iż 
książę znajdzie środki do pogodzenia Bułgarji 
z Rosją i że wobec postawy, jaką względem te- 
go potężnego państwa książę zajął, wolno będzie 
każdemu otwarcie wypowiadać swe zdanie bez 
obawy o prześladowanie. 

Następnie udał się książę na przegląd 
wojsk, a o godzinie 12 otoczony honorową eskor- 
tą, przybyłą z Sofji. pojawił się w sali sobranja, 
w której wiszący nad tronem portret księcia 
Aleksandra Battenberskiego zasłonięto. Towarzy- 
szyli księciu regenci, ministrowie i wyżsi ofice- 
rowie, Na widok nowego władzcy powstali człon- 
kowie sobranja z miejsc i głośnem „hurra!“ dali 
wyraz swym uczuciom. Z odkrytą głową prze- 
szedł książę przez salę i stanął przed tronem. — 
Po prawej ręce miał Ślaibół == i Stoiłowa, po 
lewej oficerów i innych członków rządu. 

Kiedy się uciszyło, wystąpił metropolita 
widdyński Anthim, aby księcia powitać i złożyć 
mu gratulację z powodu, iż uwzględnił żyezenia 
reprezentacji narodowej. Jeden z duchownych 
odśpiewał następnie krótką modlitwę, a kiedy i 
z tem się załatwiono, metropolita odczytał rotę 
przysięgi, którą książę zwolna i cichym głosem 
powtórzył. Nakoniec ucałowałksiążę biblję, krzyż 
i pierścień pasterski metropolity, ujął podane 
pióro i śmiałą ręką podpisał formułę przysięgi, 
kontrasygnowaną następnie przez Stambułowa, 

Otoczyli go djakoni z płonącemi świecami 
w ręka i w ich otoczeniu wszedł książę na tron, 
zasiadł na nim, głowę przykrył książęcym koł- 


pkiero i okingł me Ouuibo my by =deryte? pew 
klamację. 

Opiewa ona dosłownie jak nastąpuje : 

„My Ferdynand I z Bożej łaski i woli na- 
rodu książę Bułgarji: 

„W uroczystej chwili, kiedy wielkiemu So- 
branju narodowemu w prastarej bułgarskiej sto- 
licy składamy prrysiągę, oznajmiamy równocze- 
śnie naszemu bardzo ukochanemu ludowi, it 
obejmujemy rządy i że rządzić nim będziemy 
stosownie do postanowień konstytucji, mając na 
oku jego chwałę, wielkość i pomyślność, w któ- 
rym to kierunku wszystkich dołożymy starań, 
zawsze gotowi ofiarować życie dla jego szczęścia. 

„Wstępując na przesławny tron carów buł- 
garskich, uważamy jako święty obowiązek wyra- 
zić szezerę naszę wdzięczność dzielnemu ludowi 
bułgarskiemu za zaufanie okazane nam przez 
wybór na księcia Bułgarji, jako też za jego mą- 
drą i patrjotyczną postawę w ciężkich czasach, 
które kraj przebył. 

„Bohalerskie wysiłki narodu celem utrzy- 
mania swej niepodległości, jakoteł w obronie 
swej czci i interesów zjednały mu sympatję ca- 
łego cywilizowanego Świata i natehnęły wszyst- 
kich zaufaniem w jego siły żywotne, które za- 
sługują na lepszą przyszłość. LEM 

„Dziękujemy także regentom i ministrom 
za inteligentne i szczęśliwe zawiadowanie spraw 
państwowych, czem w najkrytyczniejszych chwi- 


nie odstręczający charakter. Przebija z nich przy- 
tem naiwność i niezepsute, dziwnie łagodne 
usposobienie. 

Mała arcyksiężniczka chciałaby wszystko, 
co otrzyma, porozdarowywać. Jej guwernantka 
traci pewnego dnia ojca, trzeba-ż czytać, z ja- 
kiem rozczuleniem stara się ją pocieszyć dostoj- 
na dziewczątko, przyrzekając, iż niech tylko nie- 
co podrośnie, a zastąpi jej ojca. 

Wymagania arcyksiężniczki są skromne; 
wystarcza jej pobawić się z pieskiem lub króli- 
kiem, poigrać na łące, lub zebrać kilka kwia- 
tów, aby się czuła szczęśliwa. Odrobina filuter- 
ności i przebiegłości dziecięcej wcale temu mi- 
łemu obrazkowi nie szkodzi. Umie podpatrzyć 
każdą śmieszność u osób © swego otoczenia i 
starannie to regestruje. Podczas pewnej uroczy- 
stości miała sposobność widzieć swego ojea na 
tronie. Zaraz też przypomina swej przyjaciółce, 
jak to niegdyś an blauen Haus, odkryły obie 
mały tron, jak obie po kolei próbowały, czy im 
pięknie na tronie siedzieć i jak potem dokoła 
tronu bawiły się w ciuciubabkę. 

Biedne dziecię | Niedługo potem ezas nad- 
szedł, gdy niewinna zabawka miała się stać po- 
ważną, gorżką rzeczywistością. 

„ Oofnijmy się myślą do r. 1809. Austrja 
zbroi się na łeb na szyję, aby jeszcze raz spró- 
bować szczęścia w wojnie. Z szybkością błyska- 
wiey wpada Napoleon na czele swych wojsk i 
trzymając SIĘ brzegów Dunaju podchodzi pod 
Wiedeń. Cesarz Franciszek wyruszył w pola, a 
cesarska rodzina osiadła w Budzińskim burgu 
podwójna boleść dla Marji Ludwiki, bo poczucie 
rodzinne i ojczyste przemawiają jedno jak dru- 
gie, zarówno silnie do jej serca. Biada nad tem, 
że nie jest przy ojeu i tęskni do Wiednia, Nie 
tedy dziwnego, iż nie bardzo sprzyja ezłowie- 
kowi, który jest przyczyną wszystkich tych 
nieszczęść. i 

Po raz pierwszy spotykamy nazwisko Bo- 
napartego w pewnym liście z r. 1803, w którym 
opowiada przyjaciółce o przeczytaniu „Nowego 


„Najmocniej o tem jekonani, że nasz na- 
ród i jego świetna armjakupiły się około na- 
szego tronu i popierać na będą we wszystkich 
usiłowaniach dla dobra nzej ojczyzny, wzywa- 
my Boga, aby błogosłał wszystkim naszym 
działaniom. 

Niech żyje wolna i ezawisła Bułgarja | 

Pę. Ferdynand I.“ 


Gdy Stoiłow akt ozytał, powstał książę 
z tronu, zdjął kołpak ivowtórzył zakończenie 
proklamacji: „Da żywejewobodna i nezawissima 
Botgarjata !“ 

Słowa te rozentuzamowały całe zgroma- 
dzenie, W oczach reprentantów narodu łzy 
zalśniły. Z okrzykami uesienia rzucili się po- 
słowie ku księciu, całujsgo w głową. Wreszcie 
na ramionach wyniesion został do powozu. Tu 
znowu lud cisnął się oń, aby całować jego 
odzienie i nogi, a ci, csię nie mogli docisnąć, 
padali na kolana przedwybrańcem narodu, — 
Książę de żywego wzruony, dziękował niemym 
ukłonem. 

Ciało dyplomatycze świeciło.. swą nieo- 
becnością. 

Ponieważ z chwil zaprzysiężenia konaty- 
tucji książę ujął władzęw swoje ręce, podały się 
regencja i gabinet didymisji, Do utworzenia 
nowego gabinetu zawezał książę Stoiłowa. (Inne 
wiadomości mówią, że wzwał Stambułowa). 

Mimo cały entuzjam nie ustępują w Buł- 
garji obawy o przyszłą, do czego bierne za- 
chowanie się mocarst: a jawna niechęć Rosji 
aż nadto wiele dają poodu. Co się tyczy Tur- 
cji, to gra ona jakąśdziwną rolę, która nie 
dozwala przejrzeć jej pawdziwych intencyj. 

W każdym razie pczytują za dobrą wróżbę, 
ił na miejsce odwołango Rizy-beja przybędzie 
musteszar w ministerjm spraw zagranicznych, 
Artin Dadian effendi. 

Wedle Femdenblitu pochodzi nowy ten 
komisarz dla Bułgarji i poważanej rodziny ar- 
meńskiej i jest szyzmatkiem. Ma on cieszyć się 
szczególnem zaufaniem sułtana, który też daje 
mu zazwyczaj awe poscenia osobiście. Córka 
Artina jest damą pałacowa pierwszej żony sut- 
tana, a zarazem pełni unkcje tłómaczki w ha- 
remie. sAr" 

Zanim jeszcze książę stanął na ziemi buł- 
garskiej pojawił się w prasie tekst (podany i 
przez nas) książęcego okilnika i manifestu. z któ- 
rych pierwszy miał byćwydany w chwili odjsz- 
du księcia, a drugi pojege przybyciu do Wid- 
dynia. Przedwczesne icł pojawienie się w szpal- 
tach owych pism tłumazono tem, iż hr. Zichy, 
widząc się z księciem w Budapeszcie. teksty 
owe od niego otrzymał. Teraz pokazuje cię, że i 
okólnik i manifest byy poprostu apokryfem ı 
wcale nie wyszły od hr Zichy'ego. Przytaczamy 
więc owe akta w prawcziwem ich brzmieniu. 

Okółnik rozesłany do mocarstw opiowa, jak 
następuje : 

„Kiedy wielkie sbranje w Tirnowie wy- 
brało mnie jednomyśltie księciem bułgarskim, 
oświadczyłem deputacji, która mi wręczyła akt 
wyboru, że uznaję sułtana jako zwierzchnika i 
że przed powzięciem stanowczej decyzji raczekam 
na odpowiedź, jakiej mocarstwa traktatowe u- 
dzielą na okólnik, którym Porta zanotyfikowała 
im mój wybór. Z odpowiedzi tych, które mi za- 
komunikowano w sposób półurzędowy, mogłem 


stwierdzić, że żaden z rządów mocarstw nie ob- 
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zachodziły różnice w zspatrywaniach, to odnosiły 
się takowe tylko do legalności wspomnianego 80- 
branja, a zatem do kwestji, która się tyczy we- 
wnętrznych spraw Bułgarji i obchodzi tylko wy- 
branego księcia. 

„Przyrzekłszy narodowi bułgarskiemu złożyć 
dowód mojego przywiązania, skoro chwila wła- 
ściwa nadejdzie, postanowiłem usłuchać głosu 
rozpaczy ludu, który nie pragnie niczege więcej 
prócz życia i spokojnego rozwijania się w grani- 
cach wskazanych własną konstytucją, i dlatego 
udałem się, aby podzielać losy tego dzielnego 
narodu, którego szczęściu i pomyślności życie 
moje w dani złożyłem. 

„Obejmuję tron bułgarski, na który wyniósł 
mnie głos ludu, z silnem postanowieniem praco- 
wania nad wskrzeszeniem porządku i pokoju 
w mojej nowej ojczyźnie, i w niewzruszonej na- 
dziei. że jego sułtańska Mość, pospisszając za- 
twierdzić mój wybór, zechce rrzyłożyć ręki do 
położenia kresu przesileniu, które szarpie od ro- 
ku Bułgarję. 

„Ufając w świętość sprawy, którą ująłom 
w dłonie, tudzież w moje uczciwe i lojalne chę- 
ci, żywię silną otuchę, że Wszechmocny pobło- 
gosławi memu postanowieniu i dopomoże mi do 
spełnienia moich zamiarów. 

Zamek Ebenthal, d. 10 sierpnia. 

Ferdynand". 
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Plutarcha“, zawierającego wszystkie sławne na- 
zwiska od Homera do Bonapartego. 


„To nazwisko, czytamy, plami dzieło i przy- 
jemniej byłoby mi gdyby Plutarch zakończył 
na Franciszku II, który przecież także dokonał 
dzieł, godnych pamięci, bo odnowił Theresianum 
itd.“ Także na innem miejscu spotyka Korsy- 
kańczyka niemniej surowa nagana. Co mogło 
dziecko wiedzieć o przyszłości! Gdy w r. 1809 
najeźdzea pustoszył austrjackie ziemie, zwycię- 
żał cesarskie wojska, prowadził „sposobem Hu- 
nów wojnę*, zawrzało gniewem niepohamowanym 
serce dojrzewającej dziewczyny; nie mogąc się 
pogodzić z myślą, iż jej ojczyzna została pognę- 
bioną, wierzy raczej w rychły upadek świata 
i w zdobywcy upatruje zapowiadanego przez pi- 
smo śte Antychrysta. Ale widać już w „ej sło- 
wach pewną ostrożność. Trudno wiedzieć, co się 
stanie. Listy mogą wpaść w ręce Francuzów; 
i tak zresztą nie wiele dba o nie poczimistrz, 
codziennie pijany. W czasopiśmie Moniteur wy- 
drukowano listy jej babki, królowej neapolitań- 
skiej, pełne obelg przeciw Napoleonowi, obelg, 
których „babka z pewnością nie pisała“. Po ra- 
wieszeniu broni (w lipcu 1809) przebąkują coś 
o Kongresie i młoda arcyksiężniczka życzy sobie, 
iżby kongres odbył się zdala od miejsca, w któ- 
rem ona przebywa z matką. „Obawiam się bo- 
wiem, o pewne odwiedziny. Nie wiem, czy jemu 
nie wpadnie coś takiego do głowy, a byłyby to 
dla mnie istne tortury, widzieć tego człowieka”. 
Mimo całej nienawiści, poczyna ją jednak inte- 
resować to, eo się dzieje w Schónbrunnie. „Mo- 
żna tam codziennie w południe widzieć Napole- 
ona podczas parady pomiędzy żołnierzami, a ma to 
być widok istotnie imponujący“. Cieszy się także, 
iż cesarz Francuzów każe sobie grać niemieckie 
tragodje i że aktor Brockman bardzo mu się 
podoba. Widzi w tem arcyksiężniczka tryumf 
ojczystej sztuki, jakkolwiek z drugiej strony po- 
doba jej się bardzo kompozycja Jadina, mimo 
że poświęcona pani Bonaparta. Tak zwolna ła- 
godnieje wstręt i obarzenie. Oczywiście uczucia 


je życie szczęściu, wielkości i postępowi mego 


Dosłowny tekst manifestu, wydanego przez 
ks. Ferdynanda w chwili przybycia do Widdynia 
opiewa : 

„Jedpomyślnie wybrany przez przedstawi- 
cieli narodu bułgarskiego władzą Bułgarji, uwa- 
żam za święty obowiązek stanąć jak najrychlej 
na ziemi mojej nowej ojczyzny i poświęcić swo- 


drogiego ludu. Dziękując z głębi serca narodowi 
bułgurskiemu za dowód ufności we mnie, jak 
również za uczucia przywiązania i wierności, 
które go ożywiają, jestem najgłębiej przekonany, 
że poprze on dzielnie moje usiłowania, zmierza- 
jące ku temu, aby ojczyznę naszę uczynić wielką 
i kwitnącą, aby zdobyć dla niej przyszłość, pełną 
czci i sławy. Oby nieba opiekowały się Bułgarją 
i wspomagały nas we wszystkich przedsięwzię- 
ciach swojem ramieniem ! Ferdynand“. 


Koronacja cudownego obrazu Matki 
Boskiej w Kalwarii. 

W ubiegłym tygodniu rozpoczęły się w Kal- 
warji Zebrzydowskiej pod Krakowem uroczystości 
z powodu koronacji obrazu Matki Boskiej, sły- 
nącego rozlicznymi eudami, Kalwarja po Często- 
chowie w Polsce pierwsze zajmuje miejsce, a po 
ukoronowaniu obrazów Najśw. Marji Panny 
w Leżajsku, Sokalu, Rzeszowie , Starej wsi i 
w Krakowie na Piasku, obraz Matki Boskie 
Kalwaryjskiej od dawna oczekiwał podobnego 
wyrazu czci i nabożeństwa. 

Inicjatywę w tej mierze podjął J. E. ks. 
biskup krakowski oraz zakon 00. Bernardynów 
w Krakowie. 

Udział pobożnych pielgrzymów z szerokich 
ziem słowiańskich był nadspodziewanie liczny. 
Niezliczone gromady ludu polskiego w najro- 
zmaitszych strojach, Mazury, Górale, Słowacy, 
Szlązacy, Morawianie i Rusini, nadpływali już 
od początku ubiegłego tygodnia i rozbijali się 
taborami pod klasztorem w lesie u stóp „Góry 
Ukrzyżowania“. Sama kompanja szląska, która 
przybyła pod przewodnictwem ks. posła Swieże- 
go, liczyła przeszło 10.000 pątników. Na ogół 
można liczyć, że w nroczystości wzięło udział 
200.000 pobożnych. Pątników szląskich witano 
nader serdecznie, 

Pięknym i podniosłym był moment powi- 
tania ks. biskupa krakowskiego, który przybył 
w czwartek dnia 11 b. m. do Kalwarji. Na 
dworcu oczekiwali Go kapłani świeccy i ducho- 
wni, liczni pątnicy i mieszkańcy Kalwarji. Ks. 
biskup krakowski przybył w  asystencji ks. 
kanonika Matzkego i ka. kanonika Krzemińskiego, 
Proboszcz Zebrzydowiecki, ks. kanonik Zapało- 
wicz, na czele gremjum duchowieństwa, powitał 
Arcypasterza na dworcu kolejowym piękną prze- 
mową, poczem wśród salw moździerzowych i po- 
przedzony banderją włościańską, ruszył ks. bi- 
skup do miasta. U bramy tryumfalnej oczekiwa- 
ta Dostojnego Arcypasterza Rada miejska z bur- 
mistrzem p. Kossowskim na czele, oraz inteli- 
gencja miejscowa. P. Kossowski wypowiedział 
mowę powitalną, poczem ks. biskup udzielając 
błogosławieństwa nieprzejrzanym tłumom ludu 
na całej drodze, udał się wśród szpaleru bractw 
do klasztoru 00. Bernardynów, gdzie znowu 
nastąpiły mowy powitalno. 

Przez czwartek jeszcze gromadzili się pą- 
tnicy i obchodzono stacje męki Pańskiej, a na 
noc znów Kalwarja rozbrzmiała potężną harmo- 
Hnónierów nabożnych, śpiewanych przez ca- 
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W piątek edbyła się w kościeie kaiwaryj- 
skim celebra krakowska, w sobotę zaś nabożeń- 
stwo szląskie. Celebrował je ks. prałat Matzke, 
w asystencji ks. posła Swieżego i ks. proboszcza 


Muzyczki. Jędruym, prawdziwie polskim ję- 
zykiem wypowiedział kazanie ks. proboszez 
Paździora. Kazanie to wywarło ogromne wra- 
żenie. 


Z prawdziwą radością powitanem Zostało 
przybycie na koronację ks. arcybiskupa Moraw- 
skiego i ks. arcybiskupa Issakowicza. Ks. biakup 
Pałesz jest cierpiący i mimo najlepszej woli na 
uroczystość koronacyjną podążyć nie mógł; me- 
tropolita ruski zaś oświadczył, że z powodu 
święceń kleru przybyć nie może; nie mógł 
wreszcie ks. biskup Sniegoń przybyć z powodu 
słabości. 

W sobotę rano spełniono pierwszy akt, zo- 
stający w bezpośrednim związku z koronacją, 
mianowicie przeniesiono obraz Matki Boskiej, 
z kaplicy Cudownej do kościoła Grobu Matki 
Boskiej, gdzie ten obraz przez trzy dni miał być 
wystawionym na widok publiczny. Kościół ten, 
należy do większych budowli, jeży na wynio- 
słym pagórku o łagodnym spadku; u jego 
stóp roztacza się urocza dolina, otoczona pa- 
smem  lesistych gór. Na tej dolinie właśnie 
przypadają dróżki, a na jednej z gór stacja 
Ukrzyżowania. 


te pozostają jeszcze ciągle w stanie dość gwał- 
townym. Marja Ludwika, dumna z austrjackiego 
swego pochodzenia, nie może się dość nacieszyć 
tem, że jakiś wiedeńczyk w dniu urodzin Napo- 
leona, dał policyjnie nakazanemu entuzjazmowi 
wyraz przez wywieszenie napisu, w którym po- 
czątkowa litera każdego słowa wielkością i czer- 
woną barwą odbijała od innych drobniejszych 
i czarnych. Napis ów opiewał: „Zur Weihe An 
Napoleons Geburtstag“. (Poc qtkowe litery dają 
słowo Zwang = przymus). 

W grudniu r. 1809 ogłoszono rozwód Na- 
poleona z pierwszą jego żoną. Zaraz od początku 
upatrywano w Marji Ludwice następczynię ce- 
sarzowej Józefiny. Ona sama nie chce temu wie- 
rzyć. „Napoleon, pisze d. 10 stycznia 1810 do 
przyjaciółki, zanadto się obawia kosza, a zreszta 
chee nam jeszcze lepiej dokuczyć, więc nie od- 
waży się wystąpić z taką prośbą, a papa znowu 
jest zbyt dobry, aby mnie w podobnej sprawie 
chciał do czegokolwiek zmuszać”. 

Pod tą samą datą pisze do swej guwer- 
nantki: „Pozwalam ludziom gadać i nie troszezę 
się o to. Ubolewam tylko nad księżniczką, którą 
Napoleon wybierze, bo to rzecz pewna, że ja nią 
nie będę*. 

Ale już w kilka dni później przebija się 
z jej listów smętny ton rezygnacji i poczucia 
obowiązków. Dziecko dojrzało, do Marji Ludwiki 
przemówił rozum polityczny. 

„Od czasu, gdy się Napoleon rozwiódł z swą 
żoną — pisze do guwernantki — chwytam skwa- 
pliwie za frankfurtskie gazety, patrząc, czy nie 
podano jeszcze nazwiska przyszłej cesarzowej. 
Przyznaję się, że zwłoka mnie n epokoi i kładę 
los mój w ręce Opatrzności, bo tylko ona wie, 
co nas może uszczęśliwić. 

Gdyby jednak nieszczęście chciało, to go- 
towa jestem poświęcić osobiste pragnienia dla 
dobra państwa, będąc przekonaną, że szczęście 
osiągnąć da się tylko spełnieniem obowiązków, 
choćby nawet kosztem tego, co sobie roimy*. 

Prosi jednak guwernatkę, aby się modliła 


eiela szkcły wydziałowej w Sokalu, i tymozaso*/ 
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To położenie kościoła i nabożeństwo e 0 
do Matki Boskiej kalwaryjskiej są powo = da 
że do kościoła Grobu Matki Boskiej garną £N |- 
zawsze masy i że uroczystości odpustowe Wni u 
bowzięcia tu głównie się koncentrują. rka u 
Do kościoła prowadza z obu stron pagóć 
drogi, zamknięte balustradą, tak że przed zę" 
ściołom stworzonym jest dość obszerny te tą 
Na tym terasie przed frontem kościółka, 08% Íg 
mym cyplu pagórka, zbudowano z drzewa P. dl 
wizoryczną kaplicę, bez nakrycia, osłaniająć żej ni 
dynie ołtarz baldachinem z materji niebieskie) R 
i białej. Ołtarz mógł być widzialnym daleko - [y 
szeroko do krańców doliny. Otóż w tej prowi®®, [a 


ryeznej kaplicy, pod błękitem nieba, wśród pól 
i lasów naszych pomieszezono obraz cudowny 
Obraz pomieszczono w rzeźbionej ramie, 02% 
bionej orłem polskim u góry. Od chwili nm! 
szezenia wychodziła jedna msza św. za U 
przed cudowny obraz; jedna kompanja za drug 
spieszyła pokłonić się Pocieszycielce swoje}. _, 

Po południu odbyła się jedna z najwśf? 
nialszych uroczystości, to jest ceremonja pog!” 
bu Matki Boskiej i siedm nauk przy >, 
plicach Zaśnięcia Najśw. Marji Panny. Już fs 
godz. 3 po południu ruszyła procesja z kości i 
kalwaryjskiego. Rozciągła się ona na przestrze, 
jednej ćwierci mili. Rozpoczynały ją kompai’ 
pielgrzymów, z których każdy niósł w ręku Świ 
eę. Dlatego, że przestrzeń miał wolną przed $ 
bą, lud posuwał się naprzód w najlepszym Pa 
rządku, uroczyście usposobiony. Za ludem sil 
chorągwie kościelne i kilka muzyk jedna za d 
gą. Oslebrował tę uroczystość ks. kan. Matı. 
Zamykał pochód tłum ludu, rosnący z każdj” 
krokiem i z każdą chwilą. 3 

Kiedy procesja doszła już do kościoła GI 
bu Matki Boskiej, a lud zaległ dolinę, przedsi? 
wil się wspaniały i przejmujący widok — na 0” 
linie zebrało się przynajmniej 200.000 pobożdł 
go ludu. j 

Ceremonje kościelne z okazji złożenia 
grobu zwłok Matki Boskiej trwają bardzo dług” 
bo prawie do godz. 10 w nocy. Z nastan!’ 
zmroku każdy patnik zapalił świecę i wow“ 
zapłonęła cała dolina światłem. Cichy był wk 
czór, pogodny, ciepły, na niebie co PA w 
8 


strzedz można było zjawisko t. zw. spa 
gwiazd. Wszystko brzmiało chwaią Bogarodzicj 
Takiego wrażenia podniosłego, modlitwy P’ 


gwiaździstem sklepieniem niebios, przy tak uro. 
czystej ceremonji, przy takiem zebraniu ludn 
kapłanów, doznać można tylko na Kalwarji. Oko" 
północy wróciła procesja z powrotem. Zdala Pf 
trząc, biła taka łuna od niesionych swiatel, 
wziąćby ją można za łunę ogniową. I znów It 
codziennie rozbrzmiała Kalwarja pieśnią na ©" 
całą. W niedzielę odbywały się solenne nab 
żeństwa, tak w kościele głównym, jak przed 
downym obrazem. { 

Książęta Kościoła bierzmowali, a JE. * 
Biskup krakowski, odmówił wieczorem wspóli” 
z ludem litanję do Matki Boskiej przed jej i 
downym Obrazem. Litanję śpiewało przynajmoć 
100.000 piersi potężnym głosem. Po litanji W, 
było się kazanie, wreszcie modlitwy przed obi. 
zem na różne intencje, wskazane przez ks. “i 
skupa. Odśpiewano jeszcze: „serdeczna Matko! 
poczem ze zmrokiem już rozeszli się pobożni J 
Zdala widzieli oni piękną iluminację kości” 
i ognie sztuczne, spalone przez p. Lenczewski 
go z Wieliczki. A 

Właściwa uroczystość koronacji odbyła g 
w poniedziałek dnia 15 b. m. Opis jej odkłada 


do następucgo numeru. E 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 17 sierpnia. 


Dar. Najj. Pan udsielił z prywatnej swej Ta 
tuły gminie Mikołajowice, w powiecie tarnowS 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

W wilję urodzin Najj. Pana, które jutro PT y 

| padają, odbędzie się w'elki capstrzyk, wykonany pa 
»szystkie we Lwowie konsystujące kapela wojsko” 
Miejscem zboru jest plao św. Ducha przed głó”” 
wartą, 

Ministerjum sprawiedliwości postanowiło 
stemizować d ugą posadę notarjusza w Suczawić 
Bukowinie), j 

Namiestnictwo rospisało konkurs na p 
gmachu przytuliska imienia ks. Lubomirskiego r 
chłopców. Ostateczny termin upływa z końcem H 
pada b. r. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyró 
akarbu we Lwowie mianowało kwieskowanego 
spektora podatkowego Alfreda Czajkowskiego, infP 
ktorem podatkowym w IX klasie rangi. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała : D, 
czywistego nauczyciela, Tomasza Hałasa, w f 
świnie, pełniącego obowiązki tymozasowego nano, 
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za nią, aby prosiła Boga, iżby cofnął od oill 
ten kielich goryczy. „Wiem, dodaje potem» jar 
w Wiedniu żenią mnie już z Wielkim Nap sf 
onem, mam jednak badzieją, że się to skoŚdy 
na gadaniu i dziękuję tobie droga Wiktorjo 
życzenia; pragnęłabym czegoś wprost przeci; 
go i gdyby nawet do tego koniecznie przyj 
miało, to ja będę jedyną osobą, która cieszyć 
nie będzie*, 

Jakoż z pewnością nie mogła ta oh, 
sprawiać Marji Ludwice radości; z drugie) gy” 
dnak strony kto wie, czy nie pochlebiało to w 
mie arcyksiężniezki, iż najpotężniejszego z ai! 
pejskich władzców ujrzy czołgającego się u 
swoich. 
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spełniło się aż nazbyt rychło. gil 

Rano dnia 14 kwietnia 1810, oznej gy: 
mieszkańcom Wiednia armatnia salwa, 28 w 
wu jedna z cór cesarskich opuszcza Burg 9 


stary, aby osiąść na francuskim tronie. 1 gł 
dziwo — kiedy zewsząd gromadzili się M yid 
ubolewając nad biedną ofiarą Metternicho* to” 
polityki, Marja Ludwika była może jedyna „gł? 
ra spokojnie a nawet nie bez radości pris: 
w przyszłość, Miała może na myśli starą dy *: 
Tu Austria felix nube.. Dzięki temu, już oli 
kwietnia 1810, pisząc z Compiegne do Wa jos 
życzy jej, aby była tak szczęśliwą, jak 0” 
teraz | „y$ 
Zamiast tyrana, zastała arcyksięłnić” » 
łaskawionego lwa w najmilszym gatunku: tj? 
W Braunau, graniczuym miasteczku eg 34 
kiem, przywitał ją przyszły dwór jej, gest. 
nawiasem mówiąc — postąpił sobie nieco p" 
tycznie, bo — jak opowiada generałowi, 08 
rand — zaprotestował przeciw austrjacki jg | 
mistrzyni Marji Ludwiki, a nawet prze gs 
pieskowi, przeciw ostatniemu ze względu 
że cesarz psów nie lubiał, s 
(Dok. * 
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To czemu tak uporczywie nie dowie!" | 


j ttowera j szkoły, Teodora Biłeńkiego i Szymona 
| dą cng, rzeczywistymi nauczycielami szkoł Ę 
ię A w Bokalu, y ycielami szkoły wy 


my s TÓL Milan ofiarował Towarzystwu karpackie- 
tloz sł. na budowę drogi z Tatra-Fiired do je- 
A Csorba, 


ną „ Wpendja. Rada gminna m. Stanisławowa 
fundasi tobwałą z dnia 19 lipca b. r. stypendja s 
Uś, p. Wincentego de Barachka Bzachłackie- 
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dh 2d „kwocie 216 sł. w. a. przeznaczone 
e. tintar alow gimnazjum stanisławowskiego: 1) Sta- 
| f Rap WL Nowakowi s klasy VII; 2) Tadeuszowi 
l Manowi dw. 2 


TA im. Dropiowskiemu s klasy IV; 3) 

U Toczce z klasy I i 4) Kazimierzowi Laj- 
2 klasy II, 

kiwa. Gustaw Fiszer utalentowany artysta po- 

Niar a J Przed kilku dniami do Lwowa, ma za- 

aé u uas kilka wieczorków. Repertuar ulubio- 


al 
dl 


tgo 

ł taty 7887 wzbegasił się kilku nowemi charakte- 

4 bodeg TU typami, które twórczy komik uchwycił 
BW 


ego pobytu w Królestwie polakiem. 


© | wk Juljusz Pasdeloup, słycny skrzypek fran- 
h Nuzykj znany organizator koncertów popularnych 
f lable lasycznej, zmarł d. 13 b. m. w Fontai- 


‘u pod Paryżem, przeżywszy lat 68. 

dtm o Plom hon. obywatelstwa. W Presy- 
Utejszego magistratu oglądaliśmy ozdobny dy- 

n. obywatelstwa dia śp. marszałka Zybli- 


Alara Dyplom ten wykonany przez kaligrafa Ma- 
tużych „P” Wiktora Lubczaka, składa się z czterech 


kolorach a t* pergaminowych zszytych sznurkiem o 
Kart tp Mmissta, z wiszącą ua nim wielką pieczęcią. 
licza tytułowa jest prawdziwem cackiem kaligra- 
è U dołu rozvacza się widok miasta Lwowa 
AD Wiernie odrysowany piórkiem podług foto- 
duem, * Dad nim w pośrodku znajduje się ozdo- 
bokach literami wypisany napis dedykacyjny. Po 
Ulo mieszczone są dwie postacie allegoryczne 
laga 4 Na swych barkach wspaniałe ozdoby oka- 
Mitten Pis a schodzące się u góry prześlicznym 
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Boch „ doła pod widokiem miasta znajdują się dwie 
Bej o ku sobie tarcze na jednej biały orzeł na dru- 
aq p D Lwowa, na obu zaś tarczach u góry roz- 
Aang „JS Pree? austrjacki, Wszystkie te ozdoby wyko- 
tg „tścią piórkiem, częścią farbami odznaczają 
Prania nością pomysłu i kompozycji i przynoszą 
WY zaszczyt ich autorowi. 
Wiejąk; Tuga karta dyplomu zawiera adres Rady 
tag l do b. marszałka, dwie zaś następne prze- 
I Sł na podpisy jej ozłonkow. 
P. Gap Plom ujęty jest w zgrabną oprawę (wyrobu 
daje; tza) z atłasu i safianu białego z odpowie- 
la p, OZdobami motalowemi złoconemi, 3 których 
y pogr ES zasługuje pięknie wykonany herb miasta 
odku górnej okładki. 
Piep (Mleważ d plom ten ukończony zosiał do- 
Brzątą Po śmierci śp. marszałka Zyblikiewicza — 


Brak jl oż0ny zostanie w Muzeum narodowem w 
t] . 
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Siwa Obwieszczenie. Z dniem 1 wrseśnia 1887 
puka, esi przy tutejsaych szkełach etatowych 
Bi tudzież przy szkole mięszanej na Zofijówce 
ti * lekach, nauka dopełniająca w myśl art. 8, 
lgz sj szkolnej krajowej s dnia 3go lutego 
y e U. kr. Nr. 28). 
oj, Ranko tę winny uozęszozać dsiewczęta po 
lą “Riu sześcioletniej obowiązkowej nauki trzy 
lą jant FA A, która tak samo, jak nauka codzien- 
Pady; bezpłatną, odbywać się będzie trzy raty w 
Ukit M, w dniach i godzinach, przez Dyrekcje 
pitowić się mających. 
“i wad to do powszechnej wiadomości, wzywa 
duży, nie Todziców, ich zastępców. opiekunów i 
Open oY, aby dziewczęta, obowiązane na nauką 
RTW jącą, w ostatnich dniach sierpnia b. r. w 
Puig i zej szkole żeńskiej miejskiej zapisali i nastę- 
Wok  gUarnie na naukę dopełniającą posyłali, gdyż 
a h opieszałych zastósowany t'stanie art. 43 u- 
tpa 5.3 maja 1878 (Da. u. kr. nr. 250), a 
bay anie ciążącego na nich obowiązku zapisania i 
ki „ska na naukę grzywny od 50 eent, do 50 sł 
Gm od l do 14 dni ukarane zostanie. 
Miej łopey, obowiązani w myśl przytoczonej po- 
dia st na naukę dopełniającą, mają uczęszczać 
| îy, rakiy Przy tutejszych szkołach męskich im, 
M mowy” Czackiego, Konarskiego, św. Muicina i 
dy du loza kurzy nauki dopełniającej dla młodzieży 
rgkodujelniezego i przemysłowego. 
dyw, ; dzloe tych chłopeów, ich Łastępcy, opieku- 
Piny służbodawoy, winni zgłosić się z nimi do za- 
Uepi, 79h szkołach z keńcem sierpnia b. r., a na- 
„ Mp * posyłać ich regularnie na naukę, wrazie prze 
t dólnion Użyte zostaną przeciw opieszałym wynszcze- 
RZYM Powyżej środki przymusowe. Z c. k. Rady 
*8g7 ed miejskiej, We Lwowie dnia 26go lipca 
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bac Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 


dron, nWieloe szanownym lekarzom, e mianowicie : 
Ni 7 Biesiadeckiemu w Jaśle, Cassinie w Prze- 
dą y z worekiemu w Zaleszczykach, Jakubowskie- 
pyłów, y e Krówczyńskiemu we Lwowie, Pa- 
ść ilewakię rzanowjie, Skowrońskiemu w Tarnowie, 
=. rza w Nisku, Witkowskiemu w Szczuro- 
Nia Rady owi w Kałuszu, składamy w myśl pole- 
* ai, nadzorczej publiczne podziękowanie za 
gy Arium a rzecz funduszów Towarzystwa ho- 
łuków. JPadającego za zbadanie stanu zdrowia 
Rode 
Nek mt 
» óg z 


Ay yna wia? 
t apłać = 

Aj pono OA 
R, mi Prete 


Ay centralnego Towarzystwa wzaje- 
ojalistów  rywatnych. 
Miz 8 dw, Msikuliński m. p. 
r te m. p, 
Bo To Pisy uezniów w konserwatorjum galicyjskie- 
go ajj stwa muzycznego rozpoczynają się dnia 
aty Pois r. b. zgłaszać się w kancelarji to- 
brzęj , (Gmach ieatralny) w godzinach od 10— 
lod 5—7 po południu. 
eg Owa gmachu dla sskoły przemysłu arty- 
jakiez, udzież budowa gmachu na pomieszczenie 
ką | towęgy epa przemysłowego z funduszu pa- 
A Ta stładanego od kilku lat przez galicyjską 
dd Fae ma Bię rozpocząć — jak wiadomo 
ki in icz roku. Wysoki Rząd zażądał od 
ią yeh E ie i deklaracji co do utrzy- 
KO e) sprawie zebrała się tedy onegdaj po 
Koj dniatwem prezydenta miasta p. Kaaa 
tch wybrana z łona Rady miejskiej, 
* wpol Przedłożyć reprezentacji miejskiej wnio- 
i Wy: „Należy odpowiedzieć Wysokiemu 
+ 26 gmina mias'a Lwowa przyjmuje 
czne czasy obowiązek utrzymania i 
Wa *ymienionjch dwóch budynków.“ 
ia, SPOe omawiała komisja sprawę usytuo- 


Wania 

tyc 

miwat, ze budynków i powzięła następującą 
oły Przemysłu a ony na 


Sekretarz 


t . > 
ontem ZA piękny skwer, ujęty szta- 
iej konfiguracji budynku osią- 


i gnie się tę korzyść, że sale wykładowe będą miały |. 


| aguszenia potrzeba jeszcze sporo czasu, gdyż obe- 
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dość światła; że ruch uliczny nie będzie przeszka- 
drał wykładom, i że skwer przed gmachem będzie 
mógł być użytym na czasowe wystawy. 

W organicznym związku z tym gmachem sta- 
nie drugi gmach Da pomieszczenie miejskiego muzeum 
przemysłowego. Ten gmach będzie miał trzy fronty, 
a mianowicie do ulic Teatralnej, Techniekiej i Het- 
mańskiej, a względnie do Wałów Hetmańskich ; do- 
koła niego zostanie założony skwer, a po stosownej 
przebudowie budynku, w którym się mieści archi- 
wum map, skwer ten zostanie połączony z Wałami 
Hetmańskiemi, a w dalszym ciągu z plantami na 
placu Grołuchowskich. 

Przy tej sposobności zastanawiała się komisja 
nad przyszłą konfiguracją plantacyj, które kostaną 
zsłożone po zasklepieniu Pałtwi. Powszechne usnanie 
zyskał następujący projekt: Począwszy od skweru 
naprzeciw jeneralnej komendy, aż do skweru na piacu 
Gołuchowskich mają być założone w jednym nie- 
przerwanym ciągu plantacje wzdłuż placów : Bernar- 
dyńskiego, Halickiego i Marjackiego, dalej wzdłuż 
dzisiejszych Wałów Hetmańskich. Plantacje te łączyć 
się będą z plantacjami dokoła muzeum przemysło- 
wego na placu Castrum. Plac św. Ducha zostanie 
również zasadzcony drzewami i krzewami. Naprzeciw 
niego po zasklepieniu koryta Pełtwi utworzy się duży 
plac; podano więc projskt, ażeby na tym nowym 
placu — który ma być jeszcze rokszersony przez 
zdemolowanie całej realności p. Sieberta — zbudować 
okazały gmach teatralny. Naprzeciw tego gmachu 
wznosiłby się posąg Jana III. 

Gdyby projekt ten został ściśle wykouany, 
Lwów posiadałby swoję oryginalną Ringstrasse ; 
bardzo pięknie przedstawiałaby się mianowicie partja 
począwszy od kościoła OO. Bernardynów aż do placu 
Gołuchowskich, a mianowicie w pierwszym rzędzie 
mielibyśmy okazałą świątynię św. Andrzeja, dalej 
pałac sprawiedliwości, który niewątpliwie stanie na 
gruzach dzisiejszego sądu karnego; place Marjacki, 
który już dziś prezentuje się nieźle; w dalszym ciągu 
gmach galicyjskiej kasy osaczędności, który w roku 
przyszłym wzniesie się na gruzach dzisiejszego ho- 
tela Angielskiego; naprzeciwko gmach teatralny, a 
wreszcie gmach muzeum przemysłowego. 

Komisja traktowała ten projekt bardzo naserjo 
i wniosła prośbę do prezydenta miasta, aby zarzą- 
dził ścisłe badania i kazał sporządzić dokładne pla- 
ny sytuacyjne placów : Bernardyńskiego, Halickiego, 
Marjackiego, i wszystkich przyległych ulio, zwłaszcza 
zaś ulio: Sykstuskiej i Jagiellońskiej. 

Na podstawie zebranych materjałów mają być 
sporządzone dokładne plany tgozące się projektowa- 
nych wyżej zmian. ż 

Restauracja teatru lwowskiego, Na ostat- 
niem posiedzeniu rady administracyjnej fundacji 
skarbkowskiej uchwalono przedsięwziąć restaurację 
teatru lwowskiego. Uchwała ta zapadła przed tygod- 
niem i natychmiast też zabrano się do roboty. 

Przedewszystkiem odnowiony zostanie amfiteatr. 
Loże wytapetowane zostaną nowemi tapetami koloru 
ciemno-czerwonego. Balustrady będą odlakierowane 
i pozłocone, nadto obicia poręczy zas 4pione zostaną 
nowym aksamitem. Podobnie respoczęto już odnaw:ać 
proscenjum i kurytarze, prowadzące do lóż i parteru. 

Sufńt odrestaurowany zostanie świeżo połakie- 
rowany. Będzie on imitować firmament niebieski. 
Stare dekoracja (draperje) przed kurtyną zamienione 
będą na nowe. d l 

Krs'sła i fotele pozostaną te same, mają tylko 
być naprawione i wytrzepane, 

Na scenie ma zajść jedna tylko zmiana, tj. 
garderoba męzka, położona na prawej stronie, prze- 
niesioną zostanie na przeciwną stronę, dotychzasowa 
zaś przejstoczona zostanie na magazyn. 

Roboty, któremi kieruje inżynier fundacji br. 
Skarbka, p. Kołakowski, są już w toku i mają być 
ukończone z dniem 1l września i wtedy dopiero będą 
się mogły rozpocząć przedstawienia. 

Festyn na - strzelnicy wojskoej. Z po- 
woda urodzin cesarskich edbędzie sięwdzisiaj na 
strzelnicy wojskowej w Kortumówce festyn połączo- 
ny z strzelaniem o nagrodę, z tańcami i ogniami 
sztucznemi. : 

Strzelanie rozpocznie się o godz. % po połu- 
dniu, a właściwa zabawa rozpocznie się o godz. 5. 
W razie niepogody odbędie się festyn jutro. 

Dzisiaj wraca operetka lwowska z Krakowa. 

Eksplozja na kolei. Odeski pociąg spóźnił 
się wczoraj do Podwołoczysk z powodu dwóch przy- 
padków: w Kazelinie eksplodowała przy pakowaniu 
beczka prochu, przyczem 8 osób zranionych zostało, 
a wiele wagonów zniszozonych ; za w Krzyżopolu na- 
atąpiło zderzenie pociągu pośpiesznego kijowskiego 
z odeskim pociągiem osobowym. Lokomotywa zosta- 
ła zgruchotaną, zabitych zostało osób 4 ze służby 
kolejowej. Podróżni wyszli bez szwanku. 

Przyrząd desinfekcyjny dla m. Lwowa spo- 
rządzi znany inżynier-meochanik tutejszy, p. Rych- 
nowski. Składa się ten przyrząd z pieca wytwarza- 
jącego bez kotła parowego parę o wysokiej tempe- 
raturze; para ta dostaje się rurami do skrzyni des- 
infekcyjnej i tutaj desinfekcjonuje znajdujące się przed- 
mioty. Skonstatowano, że przy temperaturze 989 C. 
niszczy para w tym przyrządzie nietylko same ba- 
kterje, ale także ich zarodki. Przyrząd ten znajdo- 
wać się będzie na Wystawie krakowskiej, a wynalaz- 
ca jego stara się o uzyskanie patentu. 

Pożar. Podczas niedzielnej burzy zajęły się 
od uderzenia piorunu budynki folwarczne w Kozo- 
wej. Ogień przeniósł się wkrótce na zabudowania 
dworskie, które do szczętu w perzynę obrócił. Bzko- 
da nieubezpieczona wynosi 30.000 zł. a najwięcej 
dotknięty nią sosta? dzierżawca Kozowy p. Trzeciak. 

Samobójstwa w Węgrzech mnożą się w za- 
straszający "sposób. W duiu 15 i 16 b. m. sam 
Pester Lloyd podaje 7 wypadków samobójstwa, 
z tych 3 przypada na Buda Peszt a 4 na Nagy- 
Maros, Presburg i Oedenburg. A ileż wypadków 
innych jeszcze zajść mogło, o których ów dzienni* na 
czasie się nie dowiedział lub dowiedzieć nie mógł. 

Pożar lasu bartogeńskiego nie został dotych- 
CZAB Uguszony. lecz nie rozszerza się już dalej a na= 
wet zmniejsza się od strony Spaa. Do zupełnego 


mu księdzu L. K. w Bł. Musielibyśmy się pierwej 
poznać pracę p. W., bo choć taka rekomendacja zu- 
pełnie nam wystarcza, ale może rozmiary pracy przed- 
stawią tradnońć, 

Wielebnemu ks. J. C. w Ułaszkowcach. Re- 
produkcja jrogramu jest niemożliwa, bo stanowi 4 
duże relacje w numerach 31, 63, 71 i 105 naszego 
pisma; nadto niektore informacje znajduja się w nr. 
186. Przepraszamy więc księdza Dobrodzieja, za 
odmowę. Wystawa będzie otwarta dnia 1 września, 
a my niebawem podamy niektóre szczegóły o niej, 
w których ksiądz Dobrodziej pewnie znajdzie to, co 
Go interesuje. 

Panu H. Najlepszem do nauki rachunkowości 
jest dzieło Schrotta w wypracowaniu polskiem M. 
Chrzanowskiego. Cene księgarska tego dzieła wynosi 
około 3 zł. 


| m e 


Rozmaitości. 


— Pojedynki między dziennikarzami w Pa- 
ryżu nie należą, jak wiadomo, do rzadkości. Nie ma 
prawie tygodnia, aby o podobnem spotkaniu nie do- 
noszono. Zazwyczaj układane bywają warunki najła- 
godniejsze i przeciwnicy rozchodzą się pompatycznie, 
poraniwszy sosny lub buki, otaczające miejsoe spo- 
tkania. Pierwszym też od paru lat s krwawym re- 
zuitatem jest pojedynek dziennikarski, jaki odbył się 
w ubiegły piątek między pp. Reinachem, redaktorem 
Republique française a Magnierem, kierownikiem 
Euvóćnćment Ten ostatni uczuł się dotknięty artyku- 
łem Rópubl. fran. i wyzwawązy p. Reinacha, zadał 
mu dość silne pchnięcie szpadą w pierś prawą. Ra- 
na jednak nie jest podobno śmiertelną, a paryskie 
dzienniki powitały roslaną krew swego kolegi w o- 
góle dość wesoło, przytaczając na temat pojedynke- 
wy mnóstwo analogicznych wydarseń lub zabawnych 
anegdot i epizodów. Między innemi, przypomineją 
zdarzenie, jakie miał znany dziennikarz paryski, 
Emil Girardin. Był on w ogóle bardzo odważnym 
i nieraz bronił swych przekonań ze szpadą w ręku 
lub pistoletem, ale od cz'sy jak w roku 1836 ym 
położył trupem na miejscu kolegę swego. Armanda 
Carrela (któremu właśnie niedawno wzniesiono po- 
mnik w Rouen), stał się narar zapalonym przeci- 
wnikiem pojedynków. Znalazłszy się też pewnego 
razu w jakiejś strzelaicy i widząc nieznanego jego- 
mości, który celnością strzałów wprowadzał wszy- 
stkich obecnych w zdumienie, odezwał się Girardin: 
„Strzały tego pana są dobre, ale inna to całkiem 
rzecz strzelać do tarczy papierowej, a do ezłowieka. 
Jestem pewny, że taki strzelec na 25 kroków chy- 
biłby przeciwnika w pojedynka. 4 Nieznany jegomość, 
ałysząc to, odezwał się bańczucznie, ale z powagą: 
„Mylisz się pan; jestem pewny, że nie chybiłbym, 
mając ana przed sobą.“ Otaocszjący chcieli sprawę 
załagodzić, ale Girardin już się odezwał; „Quand 
vous voudrez! — „Tout de gnit alors !“ — brzmia- 
ła odpewiedź. „Boit!“ — dodał Girardin. Poceynio= 
no natychmiast przygotowania i pierwszy strzał do 
stał się losem oponentowi dziennikarza. Strzelił i — 
chybił, Girardin stał spokojnie na mecie „Na pana 
kolej! Strzelaj pan!* — wołano na niego. — „Na 
co? — brzmiała odpowiedź Girardina. Jakie prawo 
mam zabijać tege pana? Wszakże szło tylko o prze- 
konanie go, że i taki strzel.e, jak on, może chybić, 
Doświadczenie skończone; nie mam żadnej preten- 
sji.“ To mówiąc, ukłonił się gdumionemu przeciwni- 
kowi, ma pożegnanie. Inny, weselszy wypadek opo- 
wiada znów słynny dziennikarz bonapartystowski, 
Cassagnac głośny s niedawnego wyznania deputo- 
wanego Laura. „Żył jeszcze wówczas — mówi on — 
Wikter Noir (zastrzelony później przez księcia Piotra 
Bonapartego). Był to niesły chłonak, ale umysłowo 
ograniczony, jak przekupień kasztanów. Pewnego 
daia przysłał on mi wyzwanie. jedynie tylko z tego 
pewodu, iż zdaniem jego. za mocno napadłem na re- 
publikę, co mi się zresztą przedtem ił potem często 
przytrafiało. Przeczytałem list z tem wyzwaniem i 
znalazłem w nim sporo błędów gramatycznych. Od- 
powiedziałem więc przeciwnikowi memu następują- 
cym listem: „Pinia? Wyzwałeś mię pan bez isto- 
tnego powodu. Przysługuje mi zatera wybór broni. 
Wybieram gramatykę. Jesteś pan zabitym. Paweł 
Cassagnac.“ 

Tak to Paryż zabawia się świeżą raną poje- 
dynkową odniesioną przes redakiora République 
franguise. 

— Z londyńskiego high-lfe*u. Śród ster „wyż- 
szych dziewięciu tysięcy" stolicy Anglji, wypadek 
dnia stanowi bliskie małżeństwo sir Franciszka A. 
Montefiore, najstarszego syna zmarłego Józefa Mon- 
tefiore z córką barona Gustawa Rothschild a. — 
Wielkie wrażenie śród męskiej połowy arystokracji 
londyńskiej wywarł fakt, iż ke. Walji, kłaniając się 
na ulicy w ostatnich czasach zaczął uchylać kape- 
lusza. oo dotychczas miało, według zwyczajów lon- 
dyńskich, miejsce tylko wówczas, gdy męzczyzni u- 
kazywali się w towarzystwie kobiet, Że zaś książę 
Walji jest wszechwładnym panem mody i obyczajów 
w kraju swoim, przeto fiegmatycznych synów Al- 
bionu czeka niezbyt dla nich pożądana inowacja 
w sposobie kłaniania się. Damy arystokracji 
wreszcie, chcąc uczcić pobyt cesarzowej Elżbiety 
w Osborne u królowej Wiktorii, porzuciły wysokie 
fryzury t układają włosy swoje długo w warkocze 
a l'impératrice d Autriche. 

— Karol Guonod i jego dzieci. Znakomity 
kompozytor bawi obecnie Wraz z rodziną swoją 
w Villers-sur-Mer, i poświęca codziennie parę godzin 
niezwykłemu zajęciu. Maestro doprowadził do doske- 
nałości, ku wielkiej uciesze dziatwy swojej sztukę 
robienia + papieru wielkich |atawców i bawi się 
wraz z dziećmi swemi paszczaniem ich w powietrze. 

— W kajucie vkrętu. Do -zatoki Botnickiej 
przyniosły w tycb dniach fale resztki rozbitego okrę- 
tu. Po dokładnem zbadaniu okazało się. że jesto po- 
rowiec „Hindro* z Nyhumn w Szwecji. Ponieważ 
okręt płynął dnem do góry, przeto wybito otwór, 
przez który kilku nurków spuściło się do kajuty, 
gdzie ku przerażeniu swemu znaleźli zwłoki kapita- 
na Nilswoc, jego żony i czworga dzieci. O losach za- 
łogi nie ma żadaych wieści. 

— Pensja literacka. Królowa Wiktorja wyzna- 
czyła ze swej listy cywilnej 200 fst., rocznej pensji 
dla pisarza Antoniego Adolfa Trollope, a to ze wzglę- 
du na wartość literackich dzieł jego, jego szczupłe 
środki i podeszły wiek. 


enie głównem siedliskiem pożaru są pokłady tor- 
fowe. 

W Horodence wybuchł znowu późnym wie- 
czorem pożar, który ograniczył się jednak na jednej 
chałupie i szopie. Szkoda wynosi 400 zł. 

Podziękowanie. (Nadesłane). Przewie- 
lebny ksiądz Tokarz proboszcz sąsiedniej parafji Fu- 
|tomy, raczył łaskawie tutejszej szkole podarować do 
į bibljoteki dla nauczycieli: Noskowskiego — Wykład 
i popularny gospodarstwa wiejskiego, wydanie warsza- 
wskie, oraz historję polską Szujskiego i drogą Le- 
,wiekiego, niemniej też dwie inne książki treści be- 
jletrystycznej, wreszcie ofiarował 1 zł. na chorągiew 
szkolną, za 60 niniejszem przezacnemu dobrodziejo- 
wi temu wyrażam serdeczne „Bóg zapłać !“ imie- 
niem szkoły. Uwużając po tym Jego szlachetnym czy- 
nie dla obcej szkoły, zazdroszczę prawdziwie takiego 
opiekuna futomskiej szkole, o której otwarcie w roku 
1888 Przewielebny ks. Tokarz gorliwie się stara 
„Szczęść Mu Boże!“ 

Błażowa d. 14 sierpnia r. b. 

Jan Nepomucen Wasuny. 
kierownik szkoły. 


Część ekonomiczna. 


Dziewiąty międzynarodowy targ zbożowy 
we Lwowie. 


Program. 

SPIE Dziewiąty międzynarodowy targ na zboże, 
tudzież na rośliny olejne, strączkowe, mlewo (mąkę, 
krupy itd.) odbędzie się ws Lwowie dnia 13 i 14 
września rb. 

$ 2. Targ międzynarodowy będzie otwarty o- 
głoszeniem sprawozdania o wyniku zbiorów w Galicji 
i w krajach przyległych; zamknięty zaś p-daniem do 
wiadomości umów na targu tym zawartych. 

§ 3. Wykaz dokonanych podczas targu umów 
utrzymywać będzie sekretarjat targu, a to na pod- 
stawie sprawozdań kupców lub ich ajentów, którzy 


Korespondencja od Redakcji. — Wzelebne- | w tym celu o każdym zawartym układzie sekretarjat 
zawiadomić raczą. 


narodowy winien zgłosić się do komisji urządzającej 
po kartę uczestnictwa, którą otrzyma za złożeniem 
opłaty w kwocie 1 zł. 


niniejszy nadesłać pragną , powinni wpierw — naj- 
dalej do 1 września rb. — przysłać komisji urządza- 
jącej deklarację, sporządzoną na arkuszach, które 
komisja każdemu uczestnikowi prześle. 


bryki, które jak najdokładniej wypełnione być mają: 


kolejowa i telegrafu. 


pochodzi. 


płodów, 


nione nie będą. 


deklaracją objęte powinny być przesłane franko i 
najpóźniej na trzy dni przed otwarciem targu od- 
dane komisji urządzającej we Lwowie, która się zaj- 
mie ich stosownem umieszczeniem. 


przysłaniem próbek. 


być dokładnie takie same jak produkt, który sprze- 
dający oddać może w terminie umówionym. 


jeden kilogram wagi i zawarta być powinna w wo- 
reezku płóciennym opieczętowanym i znakiem wła- 
ściciela opatrzonym. 


mniej jednego kilograma opakowany w skrzyneczkach. 


płodów na targ nadesłanych zajmie się komisja urzą- 
dzająca bez pobierania osobnych opłat. 


zajęcia pół metra przestrzeni na stole wspólnym. 


swoje sami dnia 12 września rb. ustawić powinni, 
pobiera komisja urządzająca osobną opłatę po 6 zł. 
od stołu. 


jącu dostarczy) jest ograniczoną i od możności stoso- 
wnego umieszczenia zależną, 


po zamknięsiu targu przez właścicieli zabrane. Przed- 
mioty przez właściciela nieuprzątnięte będą przez 
komisję urządzającą sprzedane, a zebrana stąd kwota 
na opędzenie kosztów targu użyta. 


leży „Do komisji międzynarodowego targu zbożowego 
we Lwowie (w kancelarji Tow. gospod.). 


ski, 
Brajer Bertemiljan, Stanisław Brykczyński, Salomon 
Buber, Robert Dems, Józef Ekielski, Emanuel Fren- 
kal, 
Gross, Izaak Holcer, Walerjan baron Kapri, Karol 
Kiselka, J. M. Kiarfeld, Włodzimierz Malczewski, 
Edmund Mocchnacki, Juljusz Mikolasch, 
Onyszkiewicz, Władysław Rieger, dr. Gustaw Ro- 
szkowski, 
August Schellanberg, Edward Simon, Wacław Slad- 
kowski, dr. Feliks Szlachtowski, Władysł. Tyniecki, 
dr. Ferdynand Weigel, Ludwik Wierzbicki, Antoni 
Wrotnowski. 


Lwowie osobiście nie przybyli, alb» też zastępey do 
sprzedaży upoważnionego nie wysłali, mogą korzy- 
stać z targu tego, używając do sprzeda.y pośrednic- 
twa jednego z tutejszych ajentów zbożowych. 
reszcie przez samo nadesłanie próby z oznaczeniem 
ilości towaru panowie gospodarze osiągnąć mogą ten 
skutek, iż kupcy na przyszłość do nich na miejsce 
po towar zgłaszać się będą. 


zamknięcia giełdy w czasie powszechnej stagna- 
cji — znaczy tyle, co zupełne zaniechanie wszel- 
kich obrotów finansowych. 


w całem tego słowa znaczeniu. 
robiono zgoła żadnych, a nieliczny zastęp finan- 
sistów i spekulantów, którzy się dziś jawili na 
zwykłej arenie swego działania, robił raczej wra- 
żenie dyplomatów i polityków niż finansjerów. 
O emisjach bowiem, transakcjach itp. sprawach 
pieniężnych nie było słychać ani jaduego słowa; 
natomiast szeroko rozprawiano o Bułgarji, Ko- 
burgu i o innych sprawach będących właśnie na 
porządku dziennym. 


tnich wypaikach, o podróży księcia do Bułgarji, 
o zaprzysiężeniu konstytucji i rozmalie z tego 
wysnuwano wnioski. Jaką postawę w obec Dowo- 
obranego księcia zajmie Rosja — to pytanie zaj- 
mowało najmocniej wszystkich; jedni twierdzili 
iż przyjazną, inni że 
że wprost nieprzyjazną. Różnice w zapatrywa- 
niach na ten przedmiot wystąpiły dość silnie — 
a że — jak ogólnie panuje przekonanie — od 
tego właśnie zależy utrzymanie pokoju europej- 
skiogo — więc choć w premissach niezgodni, 
doszli przecież wszyscy dotego samego zgodnego 
wniosku: że należy czekać dalszego rozwoju wy- 
padków. Na tem kończyła się czynność wezoraj- 
sza giełdy; na tem także dzisiejsza, a śmiało 
można przypuszczać, że tak samo będzie jeszcze 
przez kilka dni następnych ; bo przezorny Świat 
spekulacyjny nie tak łatwo się puszeza na nle- 
pewne a ryzykowne interesa. 


sze : Proklamacja ks. Koburskiego nie wspomina o 
mocarstwach i sułtanie. Cuły manifest ma pozór 
ogłoszenia niepodległości. Już podróż Koburga i 
objęcie rządów inwolwują naruszenie traktatu 
berlińskiego, naruszenie którego Niemcy pochwa- 
lić nie mogą. Naród bułgarski i jego przy wódz- 
cy nie mogą spodziewać się sympatyj tych mo- 
carstw które dla utrzymania pokoju pracują. 


| 


Telegramy „Przeglądu“. 


będzie się u cesarza na Babelsbergu wielki 
objad dworski, na który otrzymali zaproszenie 
wszyscy członkowie ambasady austrjackiej, 


$ 4. Każdy ohoący mieć wstęp na targ między- 


$ 5. Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ 


Deklaracje te obejmować będą następujące ru- 


1. Imię i nazwisko producenta. 
2. Miejsce zamieszkania, ostatnia poczta, stacja 


3. Nazwa miejsca i powiatu, skąd produkt 


4. 


Ilość próbek na targ przeznaczonych. 
p 


Poszczególnienie bliższe gatunków i odmian 
których próbki na targ przysłane być mają. 
6. Ilość na sprzedaż przeznaczoną: 

a) z odstawą natychmiastową, 

b) z edstawą w terminie późniejszym. 
Deklaracje niedokładnie wypełnione uwzględ- 


$ 6. Wszystkie próbki zboża, mlewa i chmielu 


Deklaracje i pieniądze należy przysłać przed 


$ 7 Okaży próbek um targ przeznaczona uiuSZĄ 
Każda próbka zboża lub mąki obejmować ma 


Chmiel byłby także pożądanym w ilości naj- 


$ 8. Ustawieniem odpowiedniem wszystkich 


Opłata udziału w kwocie 1 zł. uprawnia do 
Za osobne stoły, na których uczestnicy okazy 
` Liczba tych stołów (których komisja urządza- 


$ 9. Próbki wystawione mają być natychmiast 


Wszelkie pisma dotyczące targu adresować na- 


Przewodniczący Bolesław Augustynowicz. 
Członkowie komisji: Teodor Baranow- 
Gustaw Baruch, Maksymiljan Bodyński, Jan 


Józef Gizowski, Włodzimierz Gniewosz, Piotr 


Zdzisław 


Franciszek Rozwadowski, Oktaw Sala, 


Pp. producenci, ! którzyby na targ zbożewy we 


Na- 


Wiedeń 15 sierpnia. 
(Z) Dwa dni świąt, dwa dni oficjalnego 


Wezoraj i dziś świątkowała giełda tutejsza 
Interesów nie 


Z depeszami w ręku dyskutowano o osta- 


obojętną, inni nareszcie, 


Berlin 17 sierpnia. Nordd. Allg. Zty pi- 


powodu urodzin cesarza austrjackiego od- 


Gabrowo 17 sierpnia. Po drodze z Tyr- 


nowy wstąpił księżę do Gabrowa, gdzie ludność 
witała go z uniesieniem. EKksregenci pozostaną 
w Tyrnowie, a w dalszej 


podróży towarzyszyć 
będą księciu tylko ministrowie Strański, Petrow 
i Czomakow. 

Sofja 17 sierpnia. W mieście wielkie przy- 
gotowania do przyjęcia księcia, który przybędzie 
tutaj w sobotę albo w niedzielę. 


deaux i o olicy straszliwy 


e 
ù 


Paryż 17 sierpnia. Onegdaj szalał w Bor- 


cyklon powietrzny, 


boniszczył pola i winnice. Ludność zrozpaczona. 


Cyklon spowodował także zetknięcie 


dwóch po- 


ciagów wycieczkowych pod Areachon, przyczem 
17 osób odniosło obrażenia cielesne. 
Belgrad d. 17 sierpnia. Ustawnost omawia 
zachowanie się prasy wiedeńskiej w obec zna- 
nego artykułu Odjeka i na dowód, że proroctwa 
Odjeka nie wytrzymają krytyki, podnosi Ustaw- 
nost fakt, że jak długo w Serbji byli poważni 
mężowie stanu u steru, tak długo ona nigdy nie 
dała wciągnąć się w wir wypadków dziejowych. 
Metą 17 sierpnia. Jenot, profesor lyceum 
w Nancy uwięziony onegdaj na stokach fortu 
Alvensleben z powodu podejrzeń o szpiegostwo, 
został wczoraj wypuszczony na wolność. 
Londyn 17 sierpnia. Znaleziono przy uwię- 
zionej Francuzee, wrzekomej Dronin. podejrzane 
materjały okazały się po urzędowem badaniu 
jako nieszkodliwe. 
AEE o ODDZ +. BEKO OO ORT EET. 


Nradesłarie. 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


we 


Dom bankowy 
kantor wymiany | LWOWIE 


l 
spedecyjny 


Dom komisowy 


przeniósł bióra swoje 


do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 


Z chażoinych taraów 


m 
17 sierpnia | Lwów | ara | larada» 

AEI IAR 

| Pszenica 7 ——1 256 85 -7 10J665 7 — | —- 750 
Żyto 450 5—]4!0-5.-]426 485]460-515 
Jęczmień 4 —— 5 40]3 60 5 — |» 50 -5 —|J4 — -575 
Owies 3 50-4 2543 50 4.—]35U 4 - [465-450 
Groch — B—]450 7-]425 65475 7— 
Wyka -— 450385 440]3.50 4.50]4 —— 4 65 
Rzepak 9.— 9.5019 20 10- [9 — 10- ]950 1025 
Lnianksa < IE FE =s4 Er a 
Konie. czer. +—— —|22 42-]22 40 fz35- 40- 
Kosio. biała |-——: |.0.—48 -[37.--50 —55 


Wiedeń 17 sierpnia. Pszenica od 726 do 
5 94 do -— Okowita 26 75 — do —'-—. 


Konie.szwed. 


4 


wszystzO ze 300 kilio natto ber worin 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów si 20 — 40 nominal sie. 
Qkowita za 10:006 litr. proc. Lwów loco 2450 do 25.-- 


Żyto od 
Berlin 17 sierpnia 


Pszenica 151.— do 152 — ?yta 115 — do 11750 Okowita 
6950 do 7025. Peszt 17 sierpnie Pszenica 630 do — — 


Żyto 5.70 do —'—* Okowita 26°27 do 


- m —. 


pierowa 96.50. Akcje 


Kursa giełdo see. 


Wiedeń dnia 17 sierpnia. rodzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 81'55 Renta wspólną sre- 
brna 8280 Renta 40/ę złota 112.90. Renta 50/, pa- 


banku uustro-węgiergkiego 


884.— Akcje austrjackie kredytowe 281.50. Funty 
szterlingi 126-— Napoleondory 09'981/,. Marki niemie- 
ekie 61.671/ 


Lwów. Z Izby handlowej. 17 sierpnia 1887 


1. Akcje ta salukg. 


bez kuponu bieżącego psach żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 211 50 214 75 
» lwow. Czer.-jass. 300 zł. w. a. 222 — 325 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 275 — 280 — 
„ kredyt. galic. 200 zł, w.a, 211 — 216 — 
2. lnsty zastawne za 100 zèr. 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a i © 
" mae OA 4 99 75 100 75 
+ az "$ prem. 192 75 103 75 
Banku krajowego $',,7, W. a. 96 — 97 
Tow. kred. galic.5 , r 161 25 102 25 
. LJ ©) 4 " : 35 50 96 50 
. . >» Ëh > 99 — 100 — 
3. Listy dłuśne za 100 èr. 
G. Z kr. wł. (d. 60/,) 8%, w likw. 47 -—- 50 
= (A. Boj,) Refoja  „ 45 — 44 
4. Obligi sa 100 efr. - 
lndemniz'cyjne galic. B pro, m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em, 100 — IW! — 
Połzczka kraj. z s. 1873 6 pre. w.a. 103 50 195 50 
> a 188348], . 94 5U BA 50 
5. Tey. > 
Losy miasta Krakows 17 50 19 50 
- Śranisławcewa . 48 50 31 — 
6. Mon y 
Dukat holenderski - . 586 596 
Duk»t cesarski . . 598 6 o3 
Napoleondor i . 996 1076 
Półimperjał rozyjski 10-28 1033 
Rubel rosyjski srebrny 1:54 184 
- " papierowy .1098— ril- 
100 marek niemieckich 8150 6220 


" 


wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 


godz. 8 m. 


siatyna pociąg osobowy 
Do Str 


iyo Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 


odziny oznaczon” grubemi liczbami ozna- 


czają porę nocną od godziny 6 wieczór do;5.59 m "ano. 


Pociągi kolejowe 


podług zegarn lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1337 roku. 


Do Lwowa przychodzą : 


mięszany 
ł'ociąz 

kurjerski 
Pociąg 
lokalny 


GQ 
A 
(es) 


5 


2.25 
4.08 


N kaj 
eai 2E | % 
SEE R. = 
. P o 
Dolwowa przychodzą: |$5| 33 j 
Z Krakowa . . . . {550 927 11.85| 358] 8 
Ą A . . .|1024 305)zs| 3.50 2.15 
5 „ na Podzamcze [1010| 228Y5E] 3.19 
„ Czerniowiec 10. 3 Sss) agl 330 
je Lwowa bichodzą : 
Do Krakowa . . [10.44 4.10 4.50 
» Po(wołoczysk . 6.1110 25] ws |12 38 
ś „ Z Podzamcze 6.22110 53,5 £. 1.08 
„ Czerniowiec „| 6.20/11.06, F-5|:2.22 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Huaiatyna i Ła- 


Z są 4) Stryja i Ławocznego 


Z Chyrowa, Stanisławowa, 


ciąg osobowy godz. 4 m, 35 


Ze Lwowa odchodzą: 


pociąg osobowy 
Stryja i Husiatyne po- 


Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 


godz. 11 m. 41: 
jas, Chyrowa i Ławocznego 
m 20. 


Uwaga : 


0 


pociąg osobowy 


4 PRZEGLĄD z dnia 18 sierpnia 1887. * | 


WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. Krzyżanowskiej. 
(Ciąg dalszy). 
— Ha, zobaczymy, — wtrąciła trzecia jeszcx6, — 


EW. pokaże najlepiej kto miał rację; w 


ażdym razie panna czy mężatka, trzeba przy- 


znać, iż domniemana margrabina de Frontignac 


śliczną jest kobietą. 


— W naszem nawet kółku, — potwierdziła 
pierwsza, — nie spotkałam osoby piękniejszej i 
czarująca! A 


więcej wykształconej; doprawdy p 
przytem, co rzecz główna, zarówno na scenie 
jak w salonie, zawsze jest wzorowo ubrana. 
Wypowiedziawszy pochwałę tę, najwyższą 
widocznie na jaką się zdobyć mogła, arystokra- 


EL OS4U LE. MEZK IE 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 250 i 8. 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł 325 . 
Faołynierze i mankiet, krawaty ete. 
MSG" skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. "TĘ 


poleca w największyrn wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


IV 


SE 


poleca swojego wyrobu 


1 ztr. 50 ct. 


sG 

fa 

5P 
u 

Ę 

1 

rod 

= 

4> 

> 

7 


"IOWA. 
AIEN 


OCD 


znakomite środki odszczególnione vma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


(JS MAGNOLINA E 


jedyny środek odświeżający płeć; nkóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem  Magnoliny staje się miękką i delikatną. 
usuwa czerwoność noga, wagry. Cena tego znakomitego środka 


E~- Woda lilijowa "Jeg 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy. szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 ex: 


ES” [rm imay lay PE 2 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żóttawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szoratka i pia- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


SOS LE ONE EET OO 00 
057057055 59856 


tyczna dama zwróciła się z powagą w inną stro- | bowiem puścić się w wirowe koło z Verą Cassi- 


nę salonu. 

Wobec gawęd podobnych, nie dziwnego iż 
Vera bystra jak zawsze, widziała jawnie, łe 
gdziekolwiek się zwróci i do kogo zbliży, wszę- 
dzie osoba jej jest przedmiotem krytyk i uwag 
ogólnych. Urywane szepty i krzyżujące się wej- 
rzenia, wskazywały jasno, że plotki krążące na 
karb jej nie obce tu były. 

— Piękna hrabina Melrose ma prawo skarżyć 
się na ciebie, mości rycerzu, — zauważyła pod 
koniee wieczoru żartobliwie gospodyni domu, 
uderzając alekka St. Mar's wachlarzem po ra- 
mieniu, — Zsniedbujesz ją pan, niepomny zaś 
do jakich hołdów ma prawo, pozwalasz mono- 
polizować ją wszystkim tancerzom znajdującym 
się na sali, sam ani razu w wesołem ich nie 
stając kole. 

Młody krytyk zwrócił się ku niej z uśmie- 
chem na ustach i błyskiem szczerego wesela 
w czarnych źrenicach. 

— Droga lady Karolino, alboż widziałaś kie- 
dy, aby kto tańczył w blizkiej rodzinie, aby 
walcował z żoną swą, córką lub siostrą? Cheąc 


we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


mog | 
v 


e 
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Caa GORSZE CRN KAKA 99000000 4 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


Zy 
F9 
1609 1—12 


Magnolina 
Y 


1310 ?-? 


55990599000067 5506059064 


OOP O dc co Oh W ja LO UO SOO dą ch 


wF Dla każdego! TRE 


potrzebnem jest dobre | eleganokie obuwie a saczególnie na porę jesienną 
1 zimową — diatego zwracam uwagę na mój własny wyrób obuwia, które 
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenia, Polecam przeto naj: 
sumienniej wielki wybór gotowego obuwia po: cenach następujących: 
męzkie po sł. 5, 6.50, 5,80 i 6 zł, 
zł 10, 11, 12, 13 do 15 zł; damskie buciki po zł. 4, 4.50 i 6, dziecinne 
od 1.80 do 3.50. Zarazem każdy przekonać się może, iż ten znakomity 
wyrób jest tańszy od wszystkich zagranieznych lichych wyrobów, dlatego 
że hnrtownie matsrjały kupuję. Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
natychmiast dając wszelką gwarancję. 4 

Aby każdy w zupełności odpowiedne mógł otrzymać obuwie zochce 
miarą centymetrową oznaczyć jak tu wzorek: ji 


GUI LENIA kę | 


Magazyn i pracownia obuwia 


JÓZEF MALEC 


ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw askoły św. Anny. 
0 066966555559 0699 090 0659 OGWOOGYO BOSO PERO OGĘOY CEGO 


lis, takiego chyba doznałbym uczucia. 
— AM jednak, — zauważyła jej lordowska mość, 


patrząc nań bystro z poza pajęczej tkanki i piór | 7 pewnem zdumieniem, nie pojmując jeszcze o 


wachlarza, — nie zajmuje ona żadnego x tych 
trzech stanowisk względem pana. Przeciwnie, 
nie jest ci obcem zapewne, iż głos ogółu, inną... 
więcej romantyczną nadaje ci tu rolę. 
— Rolę zakochanego ? 
Skinęła główką nie spuszczając zeń oka. 
Na usta St. Mara wybiegł uśmiech lekki, 
pełen swobody i humoru, odpowiedź zaś jego, 
nacechowana pozórami szczerości i prawdy, zbi- 
ła z tropu ciekawą gosposię. 


— Och, wiemy o tem oboje. 
wielka niedorzeczność, aby na nią zwracać uwa- 
ge. Bo powiedz tylko sama, droga lady Karolino, 
jakbyś postąpiła w danym razie. Czy znalazłszy 
rzadkiej piękności djament na którym wiele by 


Zbyt to jednak 


ci zależało, którybyś koniecznie posiadać pra- 
gnęła, zatrzymałabyś takowy, zdobiąc nim, jako 
cennym klejnotem pierś własną, czy też wysta- 
wiłabyś go na targu publieznym, na wielkiem 


Pzd 


wysokie z cholewkami do błota po 


długość stopy t. j. od połewy pię- 
ty aż do wielkiego Ppalóa jak a 
do b, następnie w palach (w ołoło 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
me rys jak e, f, i podbicie t. j opa- 
sując Rogę od pięty aż do jej 
zgięcia, jak oznacza litera g, k, 
jest to Trees nadzwyczaj łatwa, a 
każdy może być pewny. iż w zn- 
poiności żądane obuwie otrzyma. 
Adres: 


| 


Pracownia i skład - 
i GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 


Pawła Piątkowskiego 


1530 11—? 


eo chodzi. 


Nieprawdaż ? 


skiej zagadki, mr. St. Mar. 


Djament — to Vera. 
ja przedatawiam. 
wszy, 


marzyła nawet, 


BENEDYKTA SCEROLLA i SYNA o a 
handel płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


T 


Bardzo ważne! | 
Dla zakłaaów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów ie 


r apa rE 
płótna, Stołową Hielizue,. 
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, ściereci! 
poleca po cenach fabrycznych wedle oryginalnego cennika 


ED. OBERLEITHNERA. 


we Lwowie, plac Marjacki 8. 
Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 


||. WWO WAEEESCJC=J 
Ważne dla zdrowia 


Nowo urządzony ** 


we Lwowie, plac Halicki I. 13. 


poleca zbioru majowego: 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


$ r 
| 
ha 


we Lwowie, plac Marjacki L. 


tla kilo Congo Nr. 1. zł. 160 :/, kilo Pecco 
Souchong czarna , 2. „ 2— Karawanowa 
Souchong czarna „ najprz. 
zbiór majowy „ 3. „ 3:— Gumpow per. 
Kaysow . . a © „ £— przed. 
Melange de Lond., 5. „ 4— 


Pans 


Jy 


10. 


wydaje 


od dnia Ikwietnia 1887 począwszy 


Dsiękując za dotychczasowe względy Szanownej P., T. Pu- 
bliczności, polecam i nadal moją pracownię, zaopatrzoną w naj» 
nowsze i najmodniejsze towary jesienne | zimowe po umiarko- 
wanych cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go- 
towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 
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Paniom i panom potrzebującym dyskre- 
cjonalmej porady i pomocy lekarskiej. 
udziela takową s gwarancją połądan:go 
skutku i najściślejszej sajsmnicj, doświad- 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 


Przyjmuje od 9—12 godziny i ed 2 5 
przy ulicy Wałowej Nr 11 ma I piętrze. 
1582 wchód przez podwórze. 14 —?9 
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J. D, Kurpie! ul. Wałowa |. il. odpowiada 
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eenie wzorowy 
mlecznego w okolicy Lwowa, w dowolnej 
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itp. Oferty z podaniem wymaganej ilości 
przyjmuje pod literą K. K. Administracja 
„Dai: nnika polskiego". 
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folwark gospodarstwa 
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